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Ambasador NRD 
złożył wieniec 
na cmentarzu- 
mauzoleum 
tolnierzy radzieckich

WARSZAWA. W dniu 8 bm., 
E9 rocznicę wyzwolenia Nie 

lec przez Armię Radziecką, 
Ambasador nadzwyczajny i 
pełnomocny Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej w 
Polsce Stefan Heymann złożył 
Wieniec na cmentarzu-mauzo- 
jeum tolnferzy, Radzieckich,

III Kongres Związków Zawodowych
zakończył obrady

Plenarne posiedzenie 
Komitetu Wojewódzkiego PZPR 

w Koszalinie
W sobotę dnia 8 maja 1954 r. odbyło się w Koszalinie 

plenarne posiedzenie Komitetu Wojewódzkiego Partii. 
Referat pt. „Zadania koszalińskiej organizacji partyjnej 
w walce o wzrost produkcji rolniczej i budownictwa 
spółdzielczości produkcyjnej" wygłosił sekretarz KW tow. 
Gawor.

W dyskusji zabrali glos następujący tow. tow.: Czubac- 
ki, Kazimierczak, Kurpias, Piotrowski, Kacala, Grzesz­
czuk, Budner, Dajek, Pyrzak, Grzyb, Zieliński, Sawicki, 
Karalun, Jankowski.

Dyskusję podsumował I-szjr sekretarz KW tow. Rygll- 
szyn.

. Plenum dokonało również wyboru tow. Kaczmarka Ta­
deusza na członka Plenum KW, członka Egzekutywy KW 
oraz sekretarza KW do Spraw Propagandy.

Obrady zakończono odśpiewaniem Międzynarodówki. 
* (Materiały z plenarnego posiedzenia Komitetu Woje­
wódzkiego zamieścimy w następnych numerach „Głosu 
Koszalińskiego").

WARSZAWA. W dniu 9 ma­
ja b*-. zakończył obrady 
III Kongres Związków Zawo­
dowych — najwyższe przed- 
gtawicielstwo ruchu zawodo­
wego naszego kraju. Delegaci 
gwiązkowców całej Polski do 
konali wyboru naczelnych 
krajowych władz związko­
wych oraz uchwalili apel 
Hi Kongresu Związków Za­
wodowych.

Końcowe posiedzenie Kon­
gresu miało uroczysty cha­
rakter.

Długotrwałą owacją powi­
tali zebrani członków pre­

zydium Kongresu, wśród któ­
rych znajdują się kierownicy 
partii i rządu z Pierwszym 
Sekretarzem KC PZPR Bole­
sławem Bierutem na czele.

Gorąco również witano: se­
kretarza generalnego ŚFZZ 
Louis Saillanfa i sekretarza 
ŚFZZ Piotra Kazakowa oraz 
delegacje związkowców zagra 
nicznych, uczestniczące w 
Kongresie.

Końcowym obradom Kon­
gresu przewodniczył Wiktor 
Kłosiewicz.

Udzielił on głosu Annie Hy- 
ciek, sekretarzowi ZG Związ-

A Radomia centralna 
z okazji „Dnia Hutnika4’

STAI.INOGRÓD. W dniu 8 
bm., w przeddzień doroczne­
go święta hutników polskich, 
w stalinogrodzkiej hali par­
kowej odbyła się centralna a- 
kademia.

Akademię zagaił przewodni 
czący Zarządu Głównego Zw. 
Zaw. Hutników Józef Kiesz- 
czyński, po czym zabrał głos 
serdecznie witany przez ze­
branych, wiceprezes Rady Mi 
nistrów Jaroszewicz.

• „Od rządu, Komitetu Cen­
tralnego Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej i oso­
biście od Towarzysza Bieru­
ta — mówi Piotr Jarosze­
wicz — przekazuję Wam po­
dziękowanie za dotychczaso­
wy owocny wysiłek i życzę 
wszystkim hutnikom dal­
szych. jeszcze lepszych i pięk 
niejszych osiągnięć w pracy — 
tyczę zdrowia i osobistego 
Szczęścia".

Następnie zabrał głos mi­
nister Hutnictwa inż. Kiej­
stut Żemajtis.

Minister Hutnictwa oma­
wiał m. in. wysiłki państwa 
ludowego, mające na celu po 
prawę warunków pracy i ży­
cia robotników, techników, in 
żynierów i urzędników zatru­
dnionych w przemyśle hutni­
czym.

Następuje uroczystość wrę 
czenia wysokich odznaczeń 
państwowych przodującym ro 
botnikom, mistrzom, techni­
kom i kierownikom przemy­
słu hutniczego.

» • •
Z okazji „Dnia Hutnika" 

minister Hutnictwa i Zarząd 
Główny Zw. Zaw. Hutników 
wydali przyjęcie, które odby 
ło się w godzinach wieczor­
nych 8 bm. w Stalinogrodzie. 
W przyjęciu, na które przy­
był wiceprezes Rady Mini­
strów Piotr Jaroszewicz, 
wzięło udział około 309 przo 
dujących robotników, mi­
strzów, inżynierów i kierów 
ników przemysłu hutniczego.

Przyjęcie odbyło się w bar­
dzo serdecznej atmosferze.

• • •

W przeddzień „Dnia Hutni­
ka" kilkadziesiąt tysięcy sta- 
lowników, wielkopiecowni- 
ków, walcowników, kok­
sowników otrzymało po 
raz pierwszy premie pie­
niężne, przyznane hutnikom 
przez władzę ludową za wy­
sługę lat. Premie te, docho­
dzące do 15 proc, wysokości 
rocznych zasadniczych zarob­
ków, począwszy od roku bież, 
będą wypłacane corocznie w 
„Dniu Hutnika". W roku bie­
żącym z tytułu premii hutni­
cy otrzymują ok. 70 milionów 
złotych, '''■

ku Zawodowego Pracowników 
Kolejnictwa dla złożenia spra 
wozdania Komisji Skrutacyj­
nej o wynikach przeprowadzo 
nych uprzednio przez Kon­
gres wyborów naczelnych 
władz związkowych. Jak 
stwierdza sprawozdanie, de­
legaci na III Kongres Związ­
ków Zawodowych wybrali 
101 członków Centralnej Rady 
Związków Zawodowych, 35 
zastępców członków CRZZ o- 
raz 9 członków Komisji Re­
wizyjnej Centralnej Rady 
Związków Zawodowych i 3 
zastępców członków Komisji 
Rewizyjnej CRZZ.

Delegaci gorąco przyjęli od­
czytany przez przewodniczą­
cego Zarządu Głównego Zwią­
zku Zawodowego Pracowni­
ków Przemysłu Energetyczne­
go, Zdzisława Wierzbickiego, 
tekst apelu III Kongresu Zwią 
zków Zawodowych. W głoso­
waniu apel został przez Kon­
gres jednomyślnie, wśród en­

tuzjastycznych oklasków, przy 
jęty.

Zebrani w skupieniu wysłu­
chali przemówienia końcowe­
go, które wygłosił Wiktor 
Kłosiewicz.

Wzniesione na zakończenie 
przez mówcę okrzyki na cześć 
związków zawodowych, wier­
nego pomocnika partii i wła­
dzy ludowej, na cześć ŚFZZ, 
na cześć międzynarodowej so­
lidarności mas pracujących w 
walce o pokój i postęp, na 
cześć Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej, przewod­
niej siły naszego narodu i na 
cześć ludowej ojczyzny — z 
mocą podchwytują wszyscy 
zgromadzeni. Długo trwa go­
rącą manifestacja.

Delegaci powstają z miejsc. 
Wszyscy zgromadzeni śpiewa­
ją „Międzynarodówkę".

Wiktor Kłosiewicz ogłasza 
zamknięcie obrad III Kongre­
su Związków Zawodowych.

Przyjęcie u Przewodniczącego Pady Państwa 
z okazji

III Kongresu Związków Zawodowych
WARSZAWA. W dniu 7 bm. 

w godzinach wieczornych odby-

Spotkanie 
ambasadora ZSRR 
w Polsce z członkami 
Prezydium ZG TPP-R

WARSZAWA. W dniu 7 bm. 
w siedzibie Zarządu Główneąo 
TPP-R w Warszawie odbyło się 
spotkanie ambasadora ZSRR w 
Polsce N. Michajłowa z człon­
kami prezydium Zarządu Głów­
nego Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, na którym 
wiceprezes ZG TPP-R S. Matu­
szewski zapoznał ambasadora 
z pracą i działalnością Towarzy 
stwa.

W spotkaniu wzięli również 
udział radca ambasady ZSRR 
J. Babarin oraz przedstawiciel 
WOKS L. Lukownikow.

ło się w salach Rady Państwa 
przyjęcie wydane prze? Prze, 
wodniczącego Rady Państwa — 
Aleksandra Zawadzkiego z oka­
zji III Kongresu Związków Za­
wodowych.

Na przyjęciu obecni byli: 
członkowie Biura Politycznego 
KC PZPR, członkowie Rady Pań 
stwa oraz członkowie Rządu z 
Prezesem Radv Ministrów Jó­
zefem Cyrankiewiczem na cze­
le.

W przyjęciu wzięli udział: 
Sekretarz Generalny Światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych — Louis Saillant, Sekre­
tarz ŚFZZ — Piotr Kazakow, 
członkowie delegacji zagranicz­
nych uczestniczących w Kon­
gresie oraz delegaci na Kongres 
— czołowi przedstawiciele 
wszystkich związków zawodo­
wych.

Przyjęcie upłynęło w bardzo 
serdecznej atmosferze.

Wielka manifestacja pokojowa w Goerlitz 
z okazji powitania uczestników 

Wyścigu Pokoju na ziemi niemieckiej
GOERLITZ. 7 bm. 100-tysięcz- 

ne miasto Goerlitz leżące na le­
wym brzegu Nysy przeżywało 
uroczysty dzień. W związku z 
zakończeniem w Goerlitz V 
etapu Wyścigu Pokoju odbyła 
się tu wielka manifestacja na 
rzecz pokoju i przyjaźni mię­
dzy narodami — spotkanie 
przyjaźni między niemiecką i 
polską młodzieżą.

200-osobową delegację mło­
dzieży polskiej, przechodzącą 
od granicy ulicami miasta ręka 
w rękę z młodymi przyjaciółmi 
z NRD, witają serdecznie tłumy 
mieszkańców.

„Z ogromną radością witamy 
— mówi wśród burzy oklasków 
sekretarz Zarządu FDJ z Drez­
na Manfred Tomuschat — przy­
byłych do nas z okazji VII Wy­
ścigu Pokoju przedsła wicieli 
młodzieży polskiej, po brater­
sku złączonej z nami wspólną 
walką o szczęśliwe życie mło­
dzieży całego świata, walką 
przeciw knowaniom podżega­
czy wojennych.

.Wciąż rośnie przyjaźń naro­
dów europejskich będąca wy­
razem wspólnych dążeń do 
szczęścia i pokoju, a stanowią­
ca równocześnie potężną zapo­
rę przeciw układom z Bonn i 
Paryża, przeciw ręmilitaryzacji 
JjJiemiec zichodnich>

Przemawia przedstawiciel de 
legacji polskiej, przewodniczą­
cy Zarządu Wojewódzkiego 
ZMP z Wrocławia Jan Mitera, 
który przekazuje organizacji 
FDJ braterskie pozdrowienia od 
młodzieży polskie j.

Wśród niemilknących oklas­
ków przedstawiciele młodzieży 
polskiej i niemieckiej wymie­
niają wzajemne podarunki.

Uroczystość kończy się współ 
nvm odśpiewaniem Ilymnuń 
Młodzieży i „Międzynarodów­
ki".

W godzinach popołudnio­
wych, na dwie godziny przed 
przyjazdem pierwszych kolarzy 
na metę w Goerlitz, mieszkańcy 
tego miasta zorganizowali wiel­
ki wiec. Na Placu Lenina zebra­
ły się tysięczne rzesze ludno­
ści. Na wiec przybyła serde­
cznie witana delegacja młodzie­
ży polskiej.

Krótkie przemówienia wygło­
sili: ambasador Republiki Cze 
chosłowackiej w Berlinie, Lubo 
mir Linhart, oraz Heinz Fried­
rich, redaktor „Neues Deutsch- 
land". Uczestnicy wiecu gorąco 
manifestowali na cześć pokoju.

W części artystycznej wystą­
pił młodzieżowy zespół z Pa- 
fawagu serdecznie przyjmowa­
ny przez zebranych.

Depesze z okazji 9 rocznicy 
wyzwolenia Czechosłowacji

DO
PREZYDENTA REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 
TOWARZYSZA ANTONINA ZAPOTOCKY'EGO

PRAH A

Z okozji 9-tej rocznicy wyzwolenia Czechosłowacji przez boJSa- 
terskg Armię Radziecką proszę przyjgć, Towarzyszu Prezydencie, 
najgorętsze pozdrow:enia Rady Państwa i narodu polskiego dla 
narodu czechosłowackiego i dla Was osobiście.

Naród polski z całego serca życzy bratniemu narodowi czecho­
słowackiemu dalszych sukcesów we wszystkich dziedzinach bu­
downictwa socjalistycznego oraz dalszego owocnego udziału 
w walce ludów o pokój, niezawisłość narodową i bezpieczeń­
stwo.

ALEKSANDER ZAWADZKI 
PRZEWODNICZĄCY RADY PAŃSTWA 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWE)

DO
PRZEWODNICZĄCEGO RZĄDU 
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 
TOWARZYSZA YllEMA SIROKY'EGO

P R A H A

W 9-tq rocznicę wyzwolenia Czechosłowacji z hitlerowskiej 
niewoli przez wyzwoleńczą armię wielkiego Związku Radzieckiego 
przesyłam Wam, Towarzyszu Premierze, oraz rządowi Republiki 
Czechosłowackiej, w imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej i moim własnym, serdeczne pozdrowienia i życzenia dal­
szego rozkwity ludowo-demokratycznej Czechosłowacji.

Naród polski świadom jest, że stale rozwijająca się przyjazna 
i solidarna współpraca między Polską i Czechosłowacją służy 
interesom naszych bratnich narodów, jak również stanowi ważny 
wkład do umocnienia bezpieczeństwa międzynarodowego i obozu 
pokoju, który pod przewodem Związku Radzieckiego walczy o 
bezpieczeństwo i szczęśliwą przyszłość wszystkich narodów.

JÓZEF CYRANKIEWICZ
PREZES RADY MINISTP.ÓW 

FOLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ

DO
MINISTRA SPRAW ZAGRANICZNYCH 
REPUBLIKI CZECHOSŁOWACKIEJ 
TOWARZYSZA VACLAWA DAVIDA

PRAHA

W 9-tq rocznicę wyiwolenia Czechosłowacji przez zwycięskie 
siły zbrojne Zwiqzku Radzieckiego proszę przyjęć. Towarzyszu 
Ministrze, moje serdeczne pozdrowienia wraz z życzeniami dal­
szego zacieśnienia braterskiej przyjaźni między Polską a Czecho­
słowacją we wspólnej walce o pokój i przyjazną współprace 
międzynarodową.

STANISŁAW SKRZESZEWSKI 
MINISTER SPRAW ZAGRANICZNYCH 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWE.)

MOSKWA. Minister Obrony ZSRR wydal 9 maja 1954 r. z 
okazji Dnia Zwycięstwa następujący rozkaz:

TOWARZYSZE ŻOŁNIERZE, MARYNARZE i PODOFICEROWIEI
TOWARZYSZE OFICEROWIE, GENERAŁOWIE I ADMIRAŁOWIE I

Dziś mija 9 lat od dnia zwycięskiego zakończenia wielkiej 
Wojny Narodowej Związku Radzieckiego przeciwko Niemcem 
hitlerowskim.

Przed dziewięciu laty radzieckie siły zbrojne wspólnie z woj­
skami naszych sojuszników odniosły w walce przeciwko Niemcom 
hitlerowskim epokowe zwycięstwo.

Żołnierze i oficerowie Armii Radzieckiej i Marynarki Wojennej 
przejawili w wielkiej Wojnie Narodowej bezprzykładne bohater­
stwo i wysoki kunszt bojowy, oddanie swym obowiązkom i bez­
graniczną wierność swej ojczyźnie.

Pozdrawiam wszystkich żołnierzy, podoficerów i oficerów sil 
zbrojnych z okazji Dnia Zwycięstwa i dla uczczenia tej historycz­
nej daty rozkazuję: .

Dziś, 9 maja 1954 r. w stolicy neszej ojczyzny - Moskwie, 
w stolicach republik związkowych i w miastcch — bohaterach: 
Leningradzie, Stalingradzie, Sewastopolu i Odessie - oddać 30 
honorowych salw artyleryjskich.

Niech żyje nasza socjalistyczna ojczyzna!
Niech żyje potężny naród radziecki i jego bohaterskie sity 

zbrojne I
Niech żyje rząd radziecki!
Niech żyje Komunistyczna Partia Związku Radzieckiego - 

twórca i organizator wszystkich naszych zwycięstwI
Wieczna chwata bohaterom poległym w walkach o wolność 

i niezawisłość naszej ojczyinyl
MINiSTFR OBRONY ZSRR 

MARSZAŁEK ZWIĄZKU RADZIECKIEGO 
N. A. BUŁGANIN

Przyspieszyć sadzenie ziemniaków 
w PGR-ach •

W PGR-ach naszego woje­
wództwa w całej pełni trwa 
sadzenie ziemniaków. Niektó­
re gospodarstwa, realizując 
zobowiązania podjęte dla u- 
czczcnia święta 1 Maja, nad­
syłają już meldunki o całko­
witym zakończeniu wiosennej 
akcji siewnej. Ostatnio meldu­
nek taki wpłynął od załogi 
PGR Kotłowo, zespół Biesie­
kierz. Gospodarstwo to za- 
kończyło, Sadzenie ziemnia­
ków do dnia 6 maja, zasadza­
jąc 35 proc, całego areału 
systemem kwadratowo-gniaz. 
dowym.

Pomyślnie przebiega także 
sadzenie ziemniaków w go­
spodarstwie Marzyno, zespół 
Karlino. W zespole PGR Sta- 
nomino wyróżniają się go­
spodarstwa: Czarnowęsy, Go- 
ryszewo, Rychowo i Sieńcę. 
Opóźniają natomiast sadze­
nie ziemniaków gospodarstwa 
Zagórze i Nasutowo, w któ­
rych kierownicy — Palusz­
kiewicz 1 Jakubowski nie po­
trafili sobie należycie zorga­
nizować pracy. Mała też jest 
w tych gospodarstwach po-’ 
moc ze strony członków ro­
dzin.

Rozkaz lóistra Obrony ZSRR



Z obrad Konferencji Genewskiej
GENEWA. Na piątkowym 

posiedzeniu plenarnym Konfe 
fencji Genewskiej przewodni­
czył minister Spraw Zagra­
nicznych ZSRR W. M. Moło- 
tow. Przemawiali: minister 
spraw zagranicznych Filipin— 
Carlos Garcia, przedstawi­
ciel Kolumbii — Z. Angel o- 
raz minister spraw zagranicz 
nych Nowej Zelandii — Clif- 
ton Webb.

Powszechną uwagę zwróci­
ła analogiczna treść trzech 
przemówień wygłoszonych 
przez wymienionych delega­
tów. Zarówno delegat Fili­
pin, jak i przedstawiciele Ko 
lumbii i Nowej Zelandii wy­
stąpili w obronie agresji ame 
rykańskiej w Korei. Polemi­
zowali oni z ministrem Czou 
En-laiem, który domagał 
się przyznania Chińskiej Re­
publice Ludowej należnego jej 
miejsca w Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Wszyscy 
trzej mówcy wyrazili pogląd, 
iż istnieje rzekomo sprzecz­
ność między żądaniem dopusz 
czenia Chin Ludowych do 
ONZ a faktem, iż Chiny Lu­
dowe potępiają akcję militar­
ną ONZ w Korei.

Rzecznik delegacji chińskiej 
na piątkowej konferencji pra 
sowej oświadczył w związku 
z tym, iż Chiny Ludowe uzna­
ją Kartę NZ i uważają tę Kar 
tę za podstawę współpracy 
międzynarodowej. Chiny na­
leżą do założycieli ONZ i jed 
nym z sygnatariuszy Karty 
jest działacz Chińskiej Partii 
Komunistycznej Tung Pi - wu. 
Rzecz polega na tym, że Kar­
ta NZ nie jest przestrzegana 
przez Stany Zjednoczone i 
inne kraje. Dowodem pogwał 
cenią Karty jest agresja prze 
ciwko Korei, jak również nie 
dopuszczenie Chin Ludowych 
do ONZ.

W dniu 8 maja rozpoczęła 
się dyskusja nad drugim punk 
tern porządku dziennego Kon­
ferencji Genewskiej: sprawą 
przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach.

Zgodnie z osiągniętym u- 
prźednio porozumieniem, na 
posiedzeniach poświęconych 
sprawie Indochfn przewodni­
czyć będą kolejno minister 
spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii i minister 
Spraw Zagranicznych Związ­
ku Radzieckiego. Uczestnicy 
konferencji postanowili, że 
oficjalnymi językami obrad 
nad tym zagadnieniem będą 
języki francuski, rosyjski, an­
gielski i chiński. Postanowio 
no również, że na posiedze­
niach obecni będą tylko uczest 
nicy konferencji. Prasa in­
formowana będzie w taki sam 
sposób, jaki przyjęty został 
podczas obrad nad problemem 
koreańskim.

Na podstawie osiągniętego 
uprzednio porozumienia pierw 
sze posiedzenie poświęcone 
sprawie Indochin zagaił jako 
przewodniczący brytyjski mi­
nister spraw zagranicznych 
A. Eden.

Pierwszy przemawiał fran 
cuski minister spraw zagra­
nicznych G. Bidault. Po nim 
zabrał głos przedstawiciel 
Wietnamskiej Republiki Demo 
kratycznej, wicepremier i mi­
nister spraw zagranicznych 
Pham Van Dong. Następny­
mi mówcami .byli: minister 
Sprjłw Zagranicznych Chiń­
skiej Republiki Ludowej Czou 
En - lai, minister Spraw Za­
granicznych ZSRR — W. M. 
Mołctow, brytyjski minister 
spraw zagranicznych A. Eden 
i przedstawiciel Kambodży. 
Z kolei zabierali powtórnie 
głos ministrowie Czou En-lai 
i Bidault, jak również wice 
premier Pham Van Dong. 
Wreszcie przemawiał przed­
stawiciel Laosu.

Minister G. Bidault oświad 
czył, że inna jest sytuacja 
w Wietnamie, a inna w Kam­
bodży i Laosie. W Kambodży 
i Laosie — powiedział Bi­
dault — „nie ma śladu woj­
ny domowej, lecz mamy tam 
do czynienia z inwazją z ze­
wnątrz". Dlatego też, zda­
niem rządu francuskiego, na­
leży po prostu doprowadzić 
do wycofania z tych krajów 
„wojsk, które dokonały in­
wazji".

W Wietnamie natomiast — 
oświadczył Bidault — „sytua­
cja jest zupełnie inna i bar­

dziej skomplikowana. Toczy 
się tam prawdziwa wojna do 
mowa". W związku z tym de 
legacja francuska przedsta­
wia inne propozycje w spra­
wie Wietnamu i inne w spra­
wie Kambodży i Laosu. Zda­
niem delegacji francuskiej, 
warunki rozejmu w Indochi- 
nach powinny być następu­
jące: '

I. WIETNAM

1. Skupienie regularnych je­
dnostek w sirefach przegru­
powania, które ustali konfe­
rencja na wniosek dowództw 
naczelnych.

2. Rozbrojenie oddziałów, 
które nie należą ani do armii, 
ani też do sił utrzymujących 
porządek.

3. Niezwłoczne zwolnienie 
jeńców wojennych i interno­
wanych osób cywilnych.

4. Kontrola komisji między­
narodowych nad wykonaniem 
tych postanowień.

5. Zaprzestanie działań wo­
jennych z chwilą podpisania 
układu.

Akcja przegrupowania
wojsk i rozbrojenia rozpocz- 
nie się w terminie określo­
nym przez postanowienia u- 
kładu.

II. KAMBODŻA I LAOS

1. Ewakuacja wszystkich re 
gularnych i nieregularnych 
wojsk, które dokonały inwa­
zji kraju.

2. Rozbrojenie oddziałów, 
które nie należą ani do armii, 
ani do sił utrzymujących po­
rządek.

3. Niezwłoczne zwolnienie 
jeńców wojennych i interno­
wanych osób cywilnych.

4. Kontrola komisji między­
narodowych nad wykonaniem 
tych postanowień-

III.

Gwarantami układu są pań­
stwa uczestniczące w Konfe­
rencji Genewskiej. Wszelkie 
naruszenie układu pociągnie 
za sobą natychmiastowe prze 
prowadzenie konsultacji mię­
dzy tymi państwami w celu 
podjęcia odpowiednich kro­
ków indywidualnie lub zbio­
rowo.

Następnie przemawiał przed 
stawiciel Wietnamskiej Repu­
bliki Demokratycznej, wice­
premier Pham Van Dong.

Delegat Stanów Zjednoczo­
nych W. Bedell - Smith w 
imieniu swego rządu oświad­
czył, że nie zgadza się na 
wniosek przedstawiciela Wiet 
namskiej Republiki Demokra- 
tycznej w sprawie zaprosze­
nia na Konferencję Genewską 
delegatów rządów oporu 
Khmeru i Patet Lao. Bedell- 
Smith zaproponował prze­
rwanie posiedzenia w wy­
padku, gdyby wniosek ten 
miał być omawiany przez na 
stępnych mówców. W ten spo 
sób delegat USA próbował 
uchylić się od przedyskuto­
wania propozycji Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej.

Powołując się na komuni­
kat berliński, Bedell - Smith 
wyraził opinię, że o składzie 
uczestników konferencji po­
winny decydować tylko czte­
ry mocarstwa, a mianowicie 
USA, Anglia, Francja i Zwią­
zek Radziecki.

Minister Spraw Zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Lu­
dowej Czou En - lai przeciw­
stawił się stanowisku delega 
ta USA. Uważam — powie­
dział minister Czou En - lai 
— że uczestnicy konferencji 
mają prawo omawiać kwestię 
jej składu. Delegacja Chiń­
skiej Republiki Ludowej po­
piera w całej pełni propozy­
cje przedstawiciela Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz 
nej. Uważa ona propozycję 
tę za rozsądną i słuszną i jest 
zdania, że konferencja powin­
na ją przyjąć.

Następnie minister Spraw 
Zagranicznych ZSRR Moło- 
tow złożył oświadczenie. Na­
wiązując w dalszym ciągu do 
uwag przedstawiciela USA 
Bedell - Smitha minister Mo- 
łotow powiedział:

Wyrażono tu rozmaite po­
glądy w sprawie udziału po­
szczególnych państw w obec­
nej konferencji. Jako uczest­
nik Konferencji Berlińskiej 
pragnę w kwestii tej poczy­
nić kilką uwag. Przedstawi­

ciel USA utrzymuje, że pań­
stwami zapraszającymi są 
cztery mocarstwa, a miano­
wicie: Francja, USA, Anglia 
i ZSRR. Powołał się on 
przy tym na porozumienie o- 
siągnięte na Konferencji Ber­
lińskiej.

Minister Mołotow odczytu 
je odpowiedni ustęp komuni­
katu berlińskiego, który gło 
si: „Ministrowie postanawia­
ją zgodnie, że problem przy­
wrócenia pokoju w Indochi- 
nach będzie również zbadany 
na konferencji, na którą za­
proszeni zostaną przedstawi 
ciele Związku Socjalistycz­
nych Republik Radzieckich, 
Stanów Zjednoczonych, Fran 
cji, Wielkiej Brytanii, Chiń­
skiej Republiki Ludowej oraz 
innych państw zainteresowa- 1 
nych", i stwierdza, tak więc, 
komunikat berliński wymie­
nia pięć wielkich mocarstw 
i nie przewiduje żadnego wy 
jątku, ani żadnej szczególnej 
pozycji dla jakiegokolwiek 
państwa.

Jeśli chodzi o ustalenie, kto 
ma być państwem zaintere­
sowanym, to sprawa ta po­
winna być uzgodniona przez 
pięć wielkich mocarstw. Tak 
też było, gdy uzgodniono spra 
wę zaproszenia na konferen­
cję Wietnamskiej Republiki De 
mokratycznej. Trzy mocarst­
wa zachodnie z jednej strony 
oraz Związek Radziecki i 
Chiński Republika Ludowa z 
drugiej uzgodniły, że należy 
zaprosić Wietnamską Repu­
blikę Demokratyczną, której 
przedstawiciele przybyli do 
Genewy 1 uczestniczą w o- 
bradach konferencji.

Jest rzeczą jasną — oświad 
czył minister Mołotow — iż 
każda z obecnych tu delegacji 
ma prawo zgłaszać propozy­
cje w sprawie uczestnictwa 
w konferencji. Wniosek wysu 
nlety przez Wietnamską Repu 
blikę Demokratyczną, jest 
wiec prawnie uzasadniony i 
zasługuje na poparcie.

Minister Mołotow zaznaczył 
w zakończeniu, że delegacja 
radziecka nie oponuje przeciw­
ko opozycji przedstawiciela 
USA, jeśli należy ja rozumieć 
w ten sposób, że problem spor­
ny winien być rozpatrzony 
przed posiedzeniem konferencji 
i że w jego rozpatrywaniu u- 
czestniczyć będzie pięć mo­
carstw zgodnie z brzmieniem 
komunikatu berlińskiego.

Minister Bidault, który za­
brał ponownie głos, wypowie­
dział się przeciwko propozycji 
Wietnamskiej Republiki Demo­
kratycznej. Propozycja ta — 

Oświadczenie 
ministra Spraw Zagranicznych ZSRR 

W. M. Mołoiowa
Panie przewodniczący, pa­

nowie!
Konferencja nasza przystę­

puje do omówienia kwestii 
przywrócenia pokoju w Indo- 
chinach.

Ze sformułowania tego 
punktu porządku dziennego 
wynika, że konferencja powin 
na rozpatrzyć kwestię przy­
wrócenia pokoju we wszyst­
kich trzech państwach indo- 
cbińskich — w Wietnamie, 
Khmerze i Patet Lao. Jasne 
jest, że w celu osiągnięcia po­
myślnych wyników obrad na- I 
szej konferencji, wszystkie 
strony zainteresowane po­
winny w niej uczestniczyć. 
Zasada ta została już uznana 
przez uczestników konferencji 
w stosunku do Wietnamu i w 
wyniku tego zasiadają wśród 
nas przedstawiciele Wietnam 
sklej Republiki Demokratycz­
nej.

Wiadomo jednakże, że woj­
na o wyzwolenie narodowa 
toczy się nie tylko w Wietna­
mie, lecz również w Patet Lao 
i Khmerze. Narody tych kra­
jów — podobnie jak naród 
wietnamski — walczą o swo­
ją niezawisłość narodową, o 
jedność narodową i wolność. 
W toku tej walki utworzone 
zostały w Khmerze i Patet 
Lao rządy demokratyczne, 
które stoją na czele walki o 
wyzwolenie narodowe naro­
dów tych krajów, Znaczne ob­

oświadczył Bidault — przewidu 
je, że „mamy zasiąść przy jed­
nym stole z przedstawicielami 
rządów, które uważane są za 
widma".

Min. Eden wyraził pogląd, że 
sprawa zaproszenia poszczegól­
nych krajów powinna być roz­
patrywana przez cztery rządy, 
które podpisały komunikat Kon 
ferencji Berlińskiej.

Z kolei przemawiał reprezen 
tant Kambodży, który oświad­
czył, że „nie ma takich państw: 
Patet Lao i Khmer".

Minister Spraw Zagranicz­
nych Chińskiej Republiki Ludo­
wej C-'U En - Lai zabrał głos 
oświadczając, że zgadza się na 
to, by sprawa uczestnictwa w 
konferencji została rozpatrzona 
przez pięć wielkich mocarstw.

Następnym mówcą był przed­
stawiciel Wietnamskiej Republi 
ki Demokratycznej, który 
oświadczył m. in., że wniosek 
jego odzwierciedla realne fak­
ty. W Patet Lao i w Khmerze 
toczy się wojna. Istnieją tam 
legalne rządy, których nie moż 
na ignorować.

Była tu — powiedział na­
stępnie, przedstawiciel Wiet­
namskiej Republiki Demokraty­
cznej — mowa o „państwach— 
widmach". Są jednak rozmaite 
widma. Są także żywe widma. 
Jeśli chcecie wiedzieć, czy to 
jest widmo i czy to żywe wid­
mo — powinniście zaprosić re­
prezentantów tych rządów na 
konferencję. W swoim czasie 
deleąat Francji w ONZ nazwał 
również Wietnamską Republikę 
Demokratyczną „widmem". A 
teraz przedstawiciel tego „wid­
ma" siedzi na konferencji przy 
jednym stole z francuskim mi­
nistrem spraw zagranicznych. 
Jeśli zaś chodzi o Patet Lao i 
Khmer, to jak na „widma" kon 
centruje się do walki z nimi 
bardzo znaczne siły i walka 
trwa bardzo długo.

Minister Eden, który prze­
wodniczył, stwierdził, że wysu­
nięto dwie propozycje. Jedna z 
nich przewiduje, że cztery mo­
carstwa (Stany Zjednoczone, 
Anglia, Francja 1 ZSRR) mają 
omówić sprawę uczestnictwa 
poszczególnych krajów w obra 
dach konferencji. Druga prze­
widuję, że zagadnienie to po­
winno być rozstrzygnięte przez 
pięć mocarstw (Stany Zjedno­
czone, Anglia, Francja, ZSRR 
i Chińska Republika Ludowa). 
Min. Eden zaproponował odro­
czenie posiedzenia do ponie­
działku z tym, że w mlędzycza 
sie obaj przewodniczący (tj. 
min. Mołotow i min. Eden) roz 
patrzą to zagadnienie.

Na tym zakończyło ?ię so­
botnie posiedzenie Konferencji 
Genewskiej 

szary Patet Lao i Khmeru 
znajdują się obecnie pod kon­
trolą tych demokratycznych 
rządów.

Delegaci rządów Khmeru i 
Patet Lao, kolaborujących z 
władzami francuskimi, zostali 
już zaproszeni na tę konfe­
rencję. Nie ma wobec tego 
żadnej podstawy do odmówie­
nia prawa udziału w naszej 
konferencji delegatom rządów 
Patet Lao i Khmeru stojących 
na czele walki wyzwoleńczej 
narodów tych krajów.

Rozpatrywanie zagadnień do 
tyczących Patet Lao i Khme­
ru bez udziału delegatów rzą­
dów demokratycznych tych 
krajów miałoby charakter je­
dnostronny i odbiłoby się u- 
jemnie na obradach konferen­
cji. Udział delegatów rzą­
dów demokratycznych Patet 
Lro i Khmeru w konferencji 
dałby możność lepszego zro­
zumienia rozwoju wypadków 
w tych krajach i byłby po­
mocny w znalezieniu drogi do 
przywrócenia pokoju w Patet 
Lao i Khmerze.

Biorąc powyższe pod uwa­
gę. delegacja radziecka popie­
ra propozycje delegacji Wiet­
namskiej Republiki Demokra­
tycznej w sprawie zaprosze­
nia delegatów demokratycz­
nych rządów Patet Lao i 
Khmeru do wzięcia udziału w 
naszej konferencji,

Delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej 
domaga się zaproszenia przedstawicieli 

rządów Khmeru i Patet Lao 
na Konferencję Genewską

GENEWA. Na sobotnim po­
siedzeniu Konferencji Genew 
skiej delegacja Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej zło 
żyła następujące oświadczenie 
i propozycje w sprawie zapro 
szenia do wzięcia udziału w 
konferencji przedstawicieli 
rządów Khmeru i Patet Lao:

Zadaniem niniejszej konfe­
rencji jest omówienie sprawy 
zaprzestania działań wojen­
nych i przywrócenia pokoju 
w Indochinach.

Jest to niezwykle doniosłe 
zadanie. Od jego rozwiązania 
zależą losy narodów Indo­
chin, zależy pokój i bezpie­
czeństwo Azji południowo - 
wschodniej, zależy pokój na 
całym świecie.

Narody Indochin pragną za 
przestania działań wojennych 
i przywrócenia pokoju w In­
dochinach i dążą do urzeczy 
wistnienia swych praw naro 
dowych w drodze rokowań. 
Naród francuski, prawie 
wszystkie kola polityczne u'e 
Francji domagają się przy­
wrócenia pokoju w Indochi­
nach. Narody Indochin i Fran 
cji pragną nawiązania przy­
jaznych stosunków między 
swymi krajami.

Narody Azji południowo - 
wschodniej, narody całej Azji 
pragną położenia kresu woj­
nie i przywrócenia pokoju w 
Indochinach, ponieważ wojna 
w Indochinach stanowi groź 
bę dla pokoju i bezpieczeńst­
wa Azji południowo-wschod 
niej, dla pokoju i bezpieczeń 
^twa całej Azji. W chwili o- 
becnej groźba ta stała się 
jeszcze większą i bardziej a- 
ktualną wskutek działalności 
ludzi, którzy dążą do prze­
dłużenia i rozszerzenia woj­
ny w Indochinach. Z tego po 
wodu narody Azji południo­
wo-wschodniej i narody całej 
Azji domagają się jeszcze e- 
nergiczniej zaprzestania dzia 
łań wojennych i przywróce­
nia pokoju w Indochinach. ■

Nańody całego świata pra­
gną położenia kresu wojnie i 
przywrócenia pokoju w In­
dochinach w celu zmniejsze­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych i utrwa­
lenia pokoju na całym świe­
cie. Konferencja Genewska, 
ciesząc się aprobatą i popar­
ciem narodów całego świata, 
obraduje w warunkach sprzy 
jających pomyślnemu uregulo 
waniu problemu przywróce­
nia pokoju w Indochinach.

Przyjmiemy z zadowole­
niem wszystko, co ułatwi 
nam rozwiązanie tego zada­
nia. Nie wolno zaprzepaścić 
takiej szansy pod żadnym 
pretekstem. Wyrażając uczu­
cia narodów Wietnamu, Khme 
ru i Patet Lao, delegacja 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej proponuje, aby 
konferencja zaprosiła oficjał 
nych przedstawicieli rządu o 
poru Khmeru i rządu oporu 
Patet Lao do wzięcia udzia­
łu w jej pracach.

Wysuwamy te propozycje 
mając na uwadze co następu­
je:

Narody Indochin — żarów 
no naród wietnamski, jak 1 
narody Khmeru i Patet Lao 
— pragną gorąco położenia 
kresu działaniom wojennym 
i przywrócenia pokoju w In 
dochinach. Od dawna już na 
rody Khmeru i Patet Lao w

Przemówienie Dullesa 
w Waszyngtonie

NOWY JORK. Dnia 7 maja 
w godzinach wieczornych se­
kretarz stanu USA Dulles wy 
głosił przez radio przemó­
wienie poświęcone polityce 
rządu Stanów Zjednoczonych 
w Azji.

Nawiązując do omawiania 
na Konferencji Genewskiej 
problemu koreańskiego, se­
kretarz stanu ponownie o- 
świadczył, że Stany Zjedno­
czone odrzucają program zje­
dnoczenia Korei, wysunięty 
na konferencji przez Koreań­
ską Republikę Ludowo - Demo 
kratyczną a poparty przez 
Chińską Republikę Ludową 
i Związek Radziecki.

Znaczną część swego prze­
mówienia Dulles poświeci! u-. 

braterskim sojuszu z naro­
dem wietnamskim walczą bo 
hatersko o pokój, niezależ­
ność, jedność i demokrację.

W toku tej walki narody 
Khmeru i Patet Lao utworzy 
ły rząd oporu Khmeru i rząd 
oporu Patet Lao i pod kiero­
wnictwem tych rządów wy­
zwoliły znaczne obszary 
swych krajów. Rządy te po­
święcają wszystkie swe siły 
utworzeniu władzy demekra 
tycznej i podniesieniu stopy 
życiowej ludności wyzwolo­
nych obszarów.

Dlatego też rząd oporu 
Khmeru i rząd oporu Patet 
Lao cieszą się gorącym po­
parciem ludności wyzwolo­
nych obsząrów, jak również 
wielkim autorytetem wśród 
narodów obu krajów.

Rządy te reprezentują zna­
czną większość narodów obu 
krajów i są symbolem ich a- 
spiracji narodowych. Oto dla 
czego obecność oficjalnych 
przedstawicieli tych rządów 
jest konieczna na naszej kon 
ferencji, której zadaniem jest 
rozwiązanie problemu zaprze 
stania działań wojennych i 
przywrócenia pokoju w Indo 
chinach.

Narody i rządy oporu Khme 
ru i Patet Lao, jak również 
naród i rząd Wietnamskiej 
Republiki Demokratycznej wy 
powiadają się stanowczo za 
rokowaniami w celu położe­
nia kresu działaniom wojen­
nym i przywrócenia pokoju w 
Indochinach, a Jednocześnie 
w celu osiągnięcia niezależ­
ności, jedności i ustanowie­
nia ustroju demokratycznego.

W drugiej połowie marca 
br. ministrowie spraw zagra 
nicznych rządów oporu Khme 
ru i Patet Lao oświadczyli, 
że popierają uchwałę Konfe­
rencji Berlińskiej, dotyczącą 
Konferencji Genewskiej,

W związku z tym delegacja 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej jest przekona­
na, że obecność oficjalnych 
przedstawicieli rządu oporu 
Khmeru i rządu oporu Patet 
Lao, którzy przedstawią kon 
ferencji postulaty i propozy 
cje swych narodów nie będzie 
stanowiła przeszkody dla 
prac konferencji, lecz wręcz 
przeciwnie, zapewni sukces 
jej obradom.

Pragną tego nie tylko na­
rody Indochin, lecz także na 
rody całego świata, podobnie 
jak wszyscy miłujący pokój 
ludzie którzy oczekują z nie­
cierpliwością położenia kresu 
działaniom wojennym i przy 
wrócenia pokoju w Indochi­
nach.

W związku z powyższym de 
legacja Wietnamskiej Republi 
ki Demokratycznej proponu­
je, aby konferencja uchwaliła 
następującą rezolucję:

„Uwzględniając obecną sytu 
ację krajów indochińskich i 
w celu wnikliwego i obiektyw 
nego zbadania sprawy poło­
żenia kresu działaniom wo­
jennym i przywrócenia poko­
ju w Indochinach, 
KONFERENCJA UZNAJE KO 

NIECZNOŚĆ 
zaproszenia przedstawicie 

li rządów oporu Khmeru i Pa 
tet Lao do wzięcia udziału w 
obradach konferencji, doty­
czących sprawy przywrócenia 
pokoju w Indochinach.

sprawiedliwianiu polityki 
USA w Azji Południowo- 
Wschodniej.

Wyjaśniając plany USA w 
Azji sekretarz stanu stwier-4 
dził, że „obszar ten ma do­
niosłe znaczenie dla Stanów 
Zjednoczonych". Dał on do 
zrozumienia, że USA zamie­
rzają kontynuować swe pró­
by utworzenia na tym obsza­
rze agresywnego bloku woj­
skowego pod postacią syste­
mu „obrony zbiorowej".

Dulles wystąpił przeciwko 
zasadzie „Azji dla Azjatów", 
będącej obecnie hasłem walki 
narodowo - wyzwoleńczej na­
rodów Azji przeciwko impe­
rialistycznym mocarstwom ko 
loniajnym-



Sprawozdanie Komisji Statutowej 
złożone na III Kongresie Związków Zawodowych 

przez przewodniczącego Komisji Statutowej 
sekretarza CRZZ Stanisława Stachacza

(Skrót)
Komisja Statutowa przed­

kłada Kongresowi projekt 
zmian i uzupełnień w Statu­
cie Zrzeszenia Związków Za­
wodowych. Zmiany te i uzu­
pełnienia wynikają z potrzeb 
rozwojowych ruchu zawodo­
wego na obecnym etapie bu­
downictwa socjalistycznego 
w Polsce.

W toku walki o wykonanie 
zadań budownictwa socjalisty 
cznego, o rozwój współza­
wodnictwa pracy, o popra­
wę warunków pracy, życia i 
wypoczynku robotników i pra 
cowników umysłowych, wzro 
sła rola związków zawodo­
wych, zwiększyła się ich od­
powiedzialność, rozszerzył 
cię znacznie zakres ich pracy.

Dziś, po II Zjeździe PZPR, 
który jasno wytyczył dalszą 
drogę walki o zbudowanie 
społeczeństwa socjalistyczne­
go i stałe podnoszenie stopy 
życiowej ludzi pracy, przed 
ruchem zawodowym stanęły 
jeszcze bardziej odpowie­
dzialne zadania wymagające 
ulepszenia pracy związków 
zawodowych, przebudowy na 
szej pracy w wielu dziedzi­
nach, zgodnie z potrzebami 
mobilizacji wszelkich środ­
ków do poprawy warunków 
pracy 1 życia klasy robotni­
czej.

Zmiany w życiu kraju oraz 
nowe, szersze obowiązki 
związków zawodowych nie 
mogą nie znaleźć swego od­
zwierciedlenia w statucie, 
który określa nasze podsta­
wowe zadania i ustala normy 
życia związkowego.

Wstęp do statutu mówi w 
sposób zwarty o podstawo­
wych zdobyczach polskiej kia 
sy robotniczej, o miejscu i 
zadaniach związków zawodo­
wych w budowie nowego u- 
stroju. Projekt statutu pod­
kreśla charakter naszego 
państwa oraz główny cel po­
lityki władzy ludowej.

,.Państwo nasze, w którym 
pełnoprawnym gospodarzem 
jest wyzwolony od wyzysku 
i wszelkiego ucisku lud pra­
cujący, wyraża najżywotniej­
sze uspól.ie interesy mas 
pracujących miast i wsi. 
Polityka władzy ludowej 
zmierza do zapewnienia sta­
łego wzrostu dobrobytu i kul­
tury klasy robotniczej i całe­
go ludu pracującego drogą nie 
ustannego rozwoju produkcji 
socjalistycznej na bazie coraz 
doskonalszej techniki".

Wstęp do statutu jasno o- 
kreśla rolę pracy w Polsce 
Ludowej, jak również wy­
mienia podstawowe zdobycze 
i prawa polskiego ludu pra­
cującego, utrwalone w Kon­
stytucji Polskiej Rzeczypospo 
litej Ludowej, stwierdzając:

„Robotnicy, chłopi i inteli­
gencja pracują nie dla wyzy­
skiwaczy, jak to się działo 
przy kapitalizmie, lecz dla 
siebie, dla rozkwitu swej oj­
czyzny. Praca stała się pra­
wem, obowiązkiem i sprawą 
honoru każdego obywatela. 
Przez coraz wydajniejszą i 
lepszą pracę, przez socjali­
styczne współzawodnictwo 
lud pracujący miast i wsi 
wzmacnia-siłę i potęgę ojczy­
zny, pomnaża własność spo­
łeczną, podnosi swój dobro­
byt i przyspiesza całkowicie 
urzeczywistnienie socjaliz­
mu".

Projekt statutu stwierdza 
fakt decydujący o całym ży­
ciu związkowym, że związki 
zawodowe działają i rozwija 
ją się pod kierownictwem Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Ro 
botniczej.

Wstęp do statutu formułuje 
to w sposób następujący: 
„Związki zawodowe realizu­
ją swoje zadania pod kierów 
nictwem Polskiej Zjednoczo­
nej Pc.rtii Robotniczej, awan 
gardy klasy robotniczej, prze 
wodniej siły narodu polskie­
go".

Określając podstawowe 
funkcje związków' zawodo­
wych, projekt statutu moc- 
plęj niż to było w dotychczas 

obowiązującym statucie, uwy­
pukla polityczną rolę związ­
ków zawodowych.

„Związki zawodowe walczą o 
umocnienie Państwa Ludowego i 
ustroju demokracji ludowej, 
organizują robotników i inteli­
gencję do czynnego udziału w 
rządzeniu krajem, uczestniczą 
aktywnie w wyborach organów 
władzy ludowej, wychowują 
masy pracujące na świadomych 
i aktywnych budowniczych so­
cjalizmu — są szkołą gospoda­
rowania i rządzenia, szkołą bu­
dowy nowego życia".

• » •

W pierwszym rozdziale statu 
tu, mówiącym o prawach i o- 
bowiązkach członka związku 
zawodowego projekt statutu 
uwypukla uprawnienia członka 
związku zawodowego. Upraw­
nienia te formułuje PUNKT 4'

„Członek związku zawodowe 
go posiada następujące upraw­
nienia:
o Korzysta z wczasowych do 
44 mów wypoczynkowych, 
otrzymuje w pierwszej kolejno­
ści skierowania do sanatoriów 
i uzdrowisk,
L» korzysta w pierwszej ko-
M lejności z urządzeń opie­
ki nad matką i dzieckiem, jak 
żłobki, przedszkola, kolonie let­
nie, prewentoria itp., 
p otrzymuje w zależności od 

stażu związkowego bez­
zwrotny zasiłek w ustalonej wy 
sokości, w przypadkach: naro­
dzin dziecka, oraz w określo­
nych wypadkach losowych, 
.4 może być członkiem kasy 

zapomogowo - pożyczko­
wej,

p korzysta z urządzeń kultu. 
c ralnych, sportowych i ’u- 
rystycznych, prowadzonych 
przez związki zawodowe,
P korzysta z bezpłatnych pe 
1 rad prawnych, udzielanych 

przez organa związku.
Koniecznym warunkiem rei 

lizacji przez związki zawodowe 
tych uprawnień jest płacenie 
przez członków związku skła­
dek wg. ustalonej skali, której 
podstawą jest jeden procent od 
miesięcznego zarobku.

Administracyjne ściąganie 
składek zostało Uchwałą CRZZ 
zakazane i naszym obowiąz­
kiem jest stanowcze zwalczanie 
wszelkich prób powrotu do tych 
metod.

W tym celu Komisja Statu­
towa wniosła poprawkę do pro 
jektu statutu w PUNKCIE 39.

Tym większa odpowiedzial­
ność spada na aktyw związko­
wy, który powinien zapewnić 
przez należytą pracę wyjaśnia­
jącą regularne wpłacanie skła­
dek członkowskich.

Wyjaśnień wymaga sprawa 
bezzwrotnych zasiłków, o któ­
rych mowa w punkcie 4 lit. c. 
Kierując się dążeniem do iak 
najbardziej celowego wykorzy­
stania znacznych funduszy, u- 
zyskiwanych ze składek człon­
kowskich oraz troską o człon­
ka związku, projekt statuiu 
przewiduje, że część tych fun­
duszy przeznaczona będzie na 
bezzwrotne zasiłki, które w róż­
nych sytuaclach życiowych sta 
nowić będą istotną pomoc dla 
robotników i pracowników oraz 
ich rodzin.

Wypłata zasiłków będzie u- 
zależniona od regularnego wpla 
cania składki w ustalonej wy­
sokości przez członka związku 
zawodowego i będzie uwarun­
kowana nieprzerwanym stażem 
związkowym. Warunkiem uzy. 
skania świadczenia będzie co 
najmniej trzyletni staż związko­
wy i regularne opłacanie przez 
ten okres składki w ustalonej 
wysokości. w w

W drugim rozdziale statutu, 
omawiającym strukturę organi­
zacyjną związków zawodowych 
projekt statutu wprowadza sze 
reg uproszczeń, ulepszeń i bar­
dziej konkretnych sformułowań 
zasad demokracji wewnątrz- 
związkowej.

Podkreślona została koniecz 
ność przestrzegania zasady 
kolegialności w kierowaniu 
pracą związkową, oraz obo­
wiązek rozwijania krytyki i 
samokrytyki przez wszystkie 
władze związkowe. Zasada 
kolegialności, która obowią­

zywała również dotychczas, 
aczkolwiek nie była podkre­
ślana w statucie, jest w pra 
ktyce niejednokrotnie narusza 
na. Podkreślając konieczność 
przestrzegania kolegialności, 
postawmy przed sobą zada­
nie dokonania zwrotu w tej 
dziedzinie i takiego organizo 
wania pracy instancji, aby 
brali w niej czynny udział 
wszyscy jej członkowie.

Zasady demokratycznego 
centralizmu wprowadzone zo 
stały w rezultacie uchwał Ii 
Kongresu Związków Zawodo 
wych. Jednakże trzeba 
stwierdzić, że wiele organów 
związkowych w praktyce nie 
realizuje konsekwentnie tych 
zasad. Mam na myśli przede 
wszystkim sprawę odpowie­
dzialności organów związko­
wych przed masami, przed 
członkami związku, którzy 
ten organ demokratycznie wy 
brali.

Stanowczo zbyt słaba jest 
więź organów związkowych 
z masami, bardzo rzadko ra 
dy zakładowe i wyższe in­
stancje związkowe składają 
sprawozdania ze swej dzia­
łalności przed masami.

Wprowadzenie w życie za­
sad demokratycznego centra­
lizmu wymaga przede wszyst 
kim zwiększenia udziału mas 
w pracy związkowej, zwięk­
szenia udziału aktywu spo­
łecznego w tej pracy i więk­
szej kontroli organów związ 
kowych ze strony członków, 
wymaga umacniania codzien 
nej więzi z masami.

♦ » »
W trzecim rozdziale statu 

tu omawiającym strukturę 
i uprawnienia naczelnych 
władz związków zawodowych 
projekt statutu stwierdza roz­
szerzenie uprawnień Central 
nej Rady Związków Zawodo­
wych zgodnie z nowymi za­
daniami, które stanęły przed 
związkami na obecnym eta­
pie. A więc przede wszyst­
kim należy podkreślić, że 
CRZZ „kieruje inspekcją pra­
cy" i że „zarządza ubezpie­
czeniami soołecznymi", co 
zgodnie z uchwałą KC PZPR 
będzie w bieżącym roku zre 
alizowane.

Należy również podkreślić 
wzrost roli związków zawo 
dowych w sprawach ustawo­
dawstwa pracy zarówno w 
zakresie inicjatywy ustawo­
dawczej, jak i wyjaśniania za 
stosowania obowiązujących 
przepisów.

Należy również podkreślić 
większą odpowiedzialność na 
czelnej instancji związkowej 
za udział związków w reali 
zacji planów gospodarczych, 
za ich pracę w zakresie za­
spokajania potrzeb kultural­
no - bytowych robotników i 
pracowników umysłowych, 
jak również odpowiedzialność 
za szkolenie kadr związko­
wych.

Projekt wprowadza do sta 
tutu nową rozdziały: czwar 
ty omawiający organizację i 
zadania najwyższych władz 
związku zawodowego, szósty 
— omawiający organizację i 
zadania okręgowych i oddzia 
łowych zarządów związku za 
wodowego oraz poważnie roz 
szerzą rozdział siódmy o pra 
cy zakładowych organizacji 
związkowych.

Należy tu stwierdzić, że 
praca wielu instancji związ­
kowych wykazuje jeszcze sze 
reg braków i nacechowana 
jest wciąż metodami biurokra 
tycznymi. Bardzo wiele po­
dejmowanych uchwał pozosta 
je na papierze wskutek nad­
zwyczaj słabej kontroli wy­
konania.

Jasne określenie zadań in­
stancji związkowych i prze­
niesienie punktu ciężkości w 
ich pracy w dół, do zakła­
dów, przez poświęcanie głów 
nego wysiłku organizowaniu 
pracy związkowej i załatwię 
niu spraw wysuwanych przez 
życie, przyczyni się do ulep­
szenia całej działalności 
związków zawodowych. —

W piątym rozdziale statu 
tu omawiającym organizację 
i zadania wojewódzkich rad 
związków zawodowych pro 
jekt statutu wprowadza sze­
reg istotnych zmian i uzupeł 
nień.

Projekt przewiduje skre­
ślenie ze statutu powiato­
wych rad związków zawodo 
wych, gdyż okazały się one 
w praktyce zbędne i zostały 
zlikwidowane na mocy uchwa 
ły CRZZ.

Dotychczasową nazwę „O- 
kręgowe Rady Związków Za­
wodowych" zastępuje się na 
zwą „Wojewódzkie Rady 
Związków Zawodowych" gdyż 
odpowiada to zarówno funk­
cjom jak i ogólnie przyjętym 
terminom w życiu organiza­
cyjnym i politycznym kraju. 
Rozszerza się obowiązki i od 
powiedzialność WRZZ za ca­
łokształt pracy związkowej 
na ich terenie.

WRZZ, jako terenowe orga 
na ruchu zawodowego, powo 
łane są do współdziałania z 
radami narodowymi i orga­
nami gospodarczymi w za­
kresie planowania i wykonaw 
stwa budownictwa mieszka­
niowego, socjalnego i kultu­
ralnego, usprawnienia handlu 
i usług, rozbudowj' urządzeń 
komunalnych, ochrony zdro­
wia, w organizowaniu wypo 
czynku świątecznego itd.

WRZZ powinny organizo­
wać związki zawodowe dla 
czynnego udziału w życiu po­
litycznym swego wojewódz­
twa, w wyborach do organów 
władzy ludowej i w maso­
wych kampaniach politycz­
nych.

Niezmiernie ważną funkcją 
WRZZ powinna byc, obok 
przeprowadzania akcji między 
związkowych i koordynacji 
działalności związków na ich 
terenie, kontrola wykonania 
uchwał CRZZ.

• • *
W siódmym rozdziale sta­

tutu omawiającym organiza­
cję i zadania zakładowych or­
ganizacji związkowych pro­
jekt statutu wprowadza sze­
reg zmian, wynikających prze 
de wszystkim ze wzrostu 
roli i znaczenia podstawowe­
go ogniwa związków zawodo­
wych, jakim jest rada zakła­
dowa, oraz z faktów znacz­
nego wzbogacenia form orga­
nizacyjnych działalności zwią­
zkowej w zakładzie pracy.

Do obowiązków rady zakła­
dowej (miejscowej), jako kie­
rownictwa zakładowej orga­
nizacji związkowe], należy 
organizowanie produkcyjnej 
aktywności załogi, umacnia­
nie socjalistycznej dyscypliny 
pracy, rozwijanie współza­
wodnictwa socjalistycznego 1 
nowatorstwa, walka o wzrost 
wydajności pracy, o oszczęd­
ność i wysoką jakość produk­
cji, podnoszenie kwalifikacji 
załogi, organizowanie szkole­
nia wewnątrzzakładowego 
wspólnie z administracją itd.

Do obowiązków rady za­
kładowej należy czuwanie 
nad prawidłowym stosowa­
niem norm pracy, nad prawi­
dłowym obliczaniem płacy i 
zapewnieniem sprawnego dzia 
łania komisji rozjemczych, 
które obecnie powstają w ca­
łym kraju.

Do obowiązków rady zakła­
dowej należy stała troska o 
poprawę ochrony pracy i kie­
rowanie społeczną inspekcją 
pracy.

Do obowiązków rady zakła­
dowej należy codzienna tro­
ska o zaspokajanie potrzeb 
socjalno - bytowych, o celo­
we wykorzystanie funduszów 
na te cele, o słuszną gospo­
darkę mieszkaniową oraz 
krźewienie socjalistycznej 
ideologii, organizowanie kul­
turalnego życia załogi, rozwi­
janie kultury fizycznej.

Do obowiązków rady za­
kładowej należy tępienie mar 
notrawstwa i biurokratyzmu, 
rozwijanie krytyki i samo­
krytyki, wychowywanie człon 
ków związku w nieprzejedna­
nej walce z wszelkimi braka­

mi i zaniedbaniami, budzenie 
czujności załogi wobec wszel­
kich prób działalności wroga 
klasowego.

Do obowiązków rady zakła­
dowej należy organizowanie 
ruchu łączności załogi ze wsią 
i opieka nad robotnikami do­
jeżdżającymi ze wsi. Rada za­
kładowa powinna organizo­
wać wszystkich robotników i 
pracowników w szeregach 
związku, zbierać składki 
członkowskie i celowo gospo­
darować funduszami związko 
wymi.

Ważnym zadaniem rad za­
kładowych w zakładach pro­
dukcyjnych staje się zawiera­
nie zakładowej umowy zbioro 
wej oraz dopilnowanie jej 
wykonywania przez załogę i 
administrację zakładu pracy.

Realizacja tych wielostron­
nych zadań wymaga zorgani­
zowania wokół rady zakłado­
wej i uruchomienia we 
wszystkich dziedzinach życia 
związkowego jak najliczniej­
szego aktywu społecznego. O 
życiu zakładowej organizacji 
związkowej decydować będzie 
aktywność najniższego podsta 
wowego ogniwa, jakim jest

Przemówienie 
Nadziei Wasilewskiej 

z PGR Rychowo woj. koszalińskie 
na Ul Kongresie Związków Zawodowych
Chclałabym podzielić się tu 

naszymi osiągnięciamt w za­
kresie zootechniki i powiedzieć 
o wielu niedociągnięciach, któ. 
re należy zlikwidować.

Nasz zespół osiągnął wydaj­
ność mleka w 1954 roku w 
I kwartale o 20 proc. w,ęk;zą 
niż planowano, a odstawy żyw­
ca wykonaliśmy w 130 proc. 
Ale my się tym jeszcze nie cie 
szymy, dlatego że my m-'żemv 
mieć większą wydajność mleka 
i więcej odstawić dla putistwa. 
Niestety nie jesteśmy zorgani­
zowani tak, jak być powinno, 
nie mamy pomocy od dyrekcji, 
od Zjednoczenia, nie mamy 
właściwych wskazówek.

Wykażę to na faktach. W na­
szym gospodarstwie Jehowo 
nie było wody przez cały mie­
siąc, a można było pompę zre- 
perować we własnym zakresie 
gospodarskim. Gdyśmy na to 
zwrócili uwagę administracji 
to nam powiedziano, że nie 
można tegó zrobić, bo nie ma 
skóry. Kupiłam tę skórę za 
własne pieniądze 1 wtedy mi 
powiedziano, że jest ona niepo­
trzebna. Nosiliśmy wodę z je­
ziora, sama nalewałam ją do 
beczek i przywoziłam do obo­
ry. Dostałam zapalenia płuc, u 
mnie w domu nie był jeszcze 
zrobiony piec i bvlo zimno, ty­
dzień czasu leżałam w domu 
bez żadnej opieki. Później do­
piero zabrano mnie do szpi­
tala.

Podam Jeszcze leden fakt do­
wodzący, że plany można wy­
pełniać i przekraczać. U nas by 
ła słaba wydajność mleka. Ja 
zaczęłam tłumaczyć, że paszę 
trzeba dawać we właściwych 
godzinach, że trzeba doić kro­
wy we właściwych godzin sch

Mieszkańcy Koszalina 
bawili się na wielkim 

Festynie Ludowym
W niedzielę 9 maja br. na 

stadionie KS Spójnia odbył 
się Wielki Festyn Ludowy 
zorganizowany przez Prezy­
dium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej.

Na Festyn — połączony z 
eliminacjami najlepszych arna 
torskich zespołów artystycz­
nych — przybyli licznie mie­
szkańcy Koszalina. Na estra­
dzie występowały między in­
nymi: Zespół Pieśni i Tańca 
Wojewódzkiego Domu Kultu­
ry z „Suitą ukraińską", Ze­
spół Kaszubski PDK Bytów z 
„Suitą kaszubską", zespoły 
Powiatowych Domów Kultury 
ze Sławna, Słupska, świetli­
cy gminnej z Polanowa, Unl- 

grupa związkowa. Praca gru­
py związkowej zależy w du­
żym stopniu od tego, kogo wy 
sunie ona na czoło, od męża 
zaufania. Mąż zaufania, to na] 
ważniejsza posiać w życiu 
związkowym. Od jego inicja­
tywy i umiejętności organi­
zowania ludzi, od jego wpły­
wu na członków grupy związ­
kowej, od jego troski o po­
trzeby bytowe i kulturalne 
swych towarzyszy zależy czy 
organizacja zawodowa wy­
pełni swe obowiązki wobec 
załogi. « » •

Do projektu statutu, prócz 
poprawek wyżej omówionych 
już przeze mnie, zgłoszono sze 
ueg innych poprawek. Wszyst 
kie poprawki i uwagi, zgło­
szone przez towarzyszy de­
legatów, zostały przez komi­
sję statutową dokładnie roz­
patrzone i przedyskutowane. 
Poważna część zgłoszonych 
poprawek została przez ko­
misję statutową uznana za 
słuszną.

Komisja statutowa, przed­
kładając Kongresowi projekt 
statutu oraz proponowane 
zmiany i uzupełnienia w pro­
jekcie, jest przekonana, że 
nowy statut przyczyni się do 
ulepszenia całej pracy związ­
kowej i pomoże nam lepie] 
spełniać nasze obowiązki wo­
bec klasy robotniczej i spra­
wy socjalizmu.

1 wtedy zwiększy się ilość mle­
ka. Myśmy dostawali mleka od 
krów 550 litrów, a potem zwięk 
szyliśmy do 600 litrów. Zwró­
ciłam uwagę na bazę paszową, 
na sianokosy. Nie mamy wpraw 
dzie jeszcze przeprowadzonej 
dobrze melioracji, mało mamy 
nawozów sztucznych, ale ma­
my nie wykorzystane nawozy 
we własnym gospodarstwie.

Od 4 lat wycieka strugą gno 
jówka z naszych zabudowań 
gospodarczych, od 4 lat ska- 
czą przez tę gnojówkę nasi 
agronomowie, lecz nie myślą 
o jej wykorzystaniu.

Był w naszej dyrekcji kierów 
nik Maćkowiak, który nie tyl­
ko nie potrafił nic załatwić, ale 
jeszcze mienie państwowe roz- 
grabiał, a jak odszedł do War­
szawy — to zabrał radio ze 
świetlicy.

Gdy budowano u nas chlew­
nię i owczarnię, to ciągle było 
brak to cementu, to żwiru. Tak 
budowali aż mróz ścisnął, byłą 
prawie połowa grudnia, w o- 
kólnikach było 400 macior 1 
dużo prosiąt, po trzy, cztery i 
pięć tygodni. Wyglądało na to, 
że się zniszczy przychówek. 
Kiedy zwróciłam się z apelem 
do zootechnika: co mamy ro* 
bić z tymi świniami 1 prosięta­
mi, to odpowiedział: to wasza 
rzecz. Zwracam się do dyrekto. 
ra, pięć kilometrów Idę do ze­
społu, a dyrektor mówi — po 
co tyle hałasu? Po co tyle wy­
produkowaliście?

Kończąc przemówienie Wa­
silewska stwierdza, że winę za 
taki stan ponosi również rada 
zakładowa zespołu. Wzywa ona 
ogniwa związkowe w PGR do 
walki z marnotrawstem I prze­
jawami szkodnictwa.

wersytetu Ludowego z Jasie­
nia 1 inne. Występy zespołów 
artystycznych nagradzane by­
ły hucznymi oklaskami. Szcze 
gólnym powodzeniem cieszyły 
się tańce kaszubskie ,PDK 
Bytów , „Suita ukraińska" — 
,WDK Koszalin , „Chodzony" 
- PDK Sławo i chór z 
PDK Sławno i świetlicy gmin­
nej z Polanowa.

Już po południu w kilku 
punktach stadionu rozpoczęły 
się tańce. Przy dźwiękach po­
pularnych melodii tanecz­
nych do wieczora krążyły 
setki par.

Festyn był udany...



Złożenie listów uwierzytelniających 
przez ambasadora

Węgierskiej Republiki Ludowej w Polsce
WARSZAWA. Przewodniczą­

cy Rady Państwa Aleksander 
Zawadzki przyjął w dniu 
8 bm. na audiencji ambasado­
ra nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Węgierskiej Repu­
bliki Ludowej w Polsce La- 
josa Drahosa, który złozył 
Przewodniczącemu Rady Pań­
stwa swe listy uwierzytel­
niające.

Przy składaniu listów u- 
wierzytelniających obecni by­
li: minister Spraw Zagranicz 
nych Stanisław Skrzeszewski, 
sekretarz Rady Państwa Ma­
rian Rybicki, dyrektor Proto­
kółu Dyplomatycznego MSZ 
Edward Bartol i dyrektor Ga 
binetu Przewodniczącego Ra­
dy Państwa Franciszek No­
wak.

Ambasadorowi Draliosowi 
towarzyszyli członkowie am­

basady Węgierskie, Republiki 
Ludowej: II sekretarz Peter 
Bało, attache Gyula Nemeth, 
attache Jozsef Hegeduos. at­
tache handlowy Gusztay Ja- 
novich, attache prasowy 
Gyorgy Mi sur.

Po wręczeniu listów uwie­
rzytelniających Przewodniczą 
cy Rady Państwa przyjął am­
basadora Drahosa na audien­
cji prywatnej, na której obec­
ny był minister Spraw Za­
granicznych Stanisław Skrze­
szewski.

Przybywającemu do gmachu 
Rady Państwa ambasadorowi 
kompanie honorowa Wojska 
Polskiego oddała honory woj­
skowe przy dźwiękach hymnu 
narodowego Węgier, przy od- 
*eździe ambasadora Drahosa 
odegrany został Dolski hymn 
narodowy.

Złożenie listów iiwi(»rzvh»!iiiajqcych 
przez ambasadora 

Wielkiej Brytanii w Polsce
WARSZAWA. Przewodni­

czący Rady Państwa Aleksan­
der Zawadzki przyjął w dniu 
8 bm. na audiencji ambasado­
ra nadzwyczajnego i pełno­
mocnego Wielkiej Brytanii w 
Polsce «ir Andrew Noble, któ­
ry złożył Przewodniczącemu 
Pady Państwa swe listy i- 
wierzytelniające.

Przy składaniu listów u- 
wlerzytelniających obecni by­
li- minister Spraw Zagra­
nicznych Stanisław Skrze­
szewski, sekretarz Rady Pań­
stwa Marian Rybicki, dyrek­
tor Protokółu Dyplomatycz­
nego MSZ Edward Bartol i dy 
rektor dąbinetu Przewodni­
czącego Rady Państwa. Franci­
szek Nowak.

Ambasadorowi Noble towa­
rzyszyli członkowie ambasa­
dy brytyjskiej: I sekretarz 
.Tames Alexander Turpin, l se 
kretarz Paul Henderson Scott,

attache wojskowy płk Harry 
Rothney Hugo, attache lotni­
czy p.roup-captain Archibald 
Cathcart Stewart, zastępca 
attache morskiego lieutenant- 
commander John Frederick 
Stewart i II sekretarz Peter 
Martin Foster.

Po wręczeniu listów uwle- 
rzytelniająeych Przewodni­
czący Rady Państwa przyjął 
ambasadora Noble na audien­
cji prywatnej, na której obec­
ny był minister Spraw Za­
granicznych Stanisław Skrze­
szewski.

Przybywającemu do gmachu 
Rady Państwa ambasadorowi 
kompania honorowa Wojska 
Polskiego oddała honory woj­
skowe przy dźwiękach hymnu 
narodowego Wielkiej* Bryta­
nii, przy odieździe ambasa­
dora Noble odegrany został 
polski hymn narodowy.

Manewr Lanlela
w Zgromadzeniu Narodowym

PARYŻ. W dniu 6 bm. pre­
mier Laniel przed głosowa­
niem nad votum zaufania dla 
rządu zwrócił się do deputo­
wanych ostrzegając, że odmo 
wa zaufania scowodowa.aby 
upadek gabinetu w krytycz­
nej chwili, gdy w Genewie 
rozpoczynają się rokowania 
mające na celu roz-wiązanic 
problemu indochińskiego.

Komentatorzy paryscy 
wskazują, że Laniel, powo­
łując się na rozmowy z 
przedstawicielami Wietnam­
skiej Republiki Demokratycz­
nej, wprowadził świadomie 
w błąd parlament po to, aby 
wpłynąć na wynik głosowa­
nia w Zgromadzeniu Narodo 
wym.

Agencja * United Press 
stwierdza, że wiadomości o 
rzekomym nawiązaniu kontak 
tów Francji z Wietnamską Re 
publiką Demokratyczną „by­
ły tym czynnikiem, który w 
największym stopniu przyczy 
nił się do zwycięstwa Lanle­
la".

Delegacja francuska w Ge 
newie również rozpowszech­
niała w czwartek pogłoski, 
jakoby nawiązała kontakty z 
delegacją Wietnamskiej Repu 
bliki Demokratycznej w spra 
wie ewakuacji rannych z Dien

Bień Fu. Jednocześnie delega 
cja francuska zapowiedzura, 
że na konferencji prasowej 
zwołanej na godz. 18 w dniu 
6 bm. ogłoszony zostanie „wa 
żny komunikat".

Na konferencję tę przybyło 
500 dziennikarzy, którzy po 
daremnym oczekiwaniu „wa 
żnogo komunikatu" dowiedzie 
li się, że konferencja została 
odwołana.

Korespondent „L‘humanite“ 
Courtade pisze w związku z 
tym: o godzinie 18 m. 15 za­
stępca rzecznika francuskie­
go oświadczył, że konferen­
cja prasowa się nie odbędzie, 
ponieważ delegacja „nie ma 
żadnej deklaracji do złoże­
nia". Zebrani dziennikarze 
zrozumieli natychmiast zna­
czenie tego skandalicznego 
manewru. Bidault nie mógł 
potwierdzić pogłosek, które 
rozpowszechniał w prasie 
paryskiej, aby wprowadzić 
w błąd Zgromadzenie Naro­
dowe. Nie mógł potwier­
dzić tych ■ pogłosek, po­
nieważ na niczym się one nie 
opierały. Delegacja Wietnam 
skiej Republiki Demokratycz­
nej znajduje się od czterech 
dni w Genewie i dotychczas 
nie było żadnej pośredniej lub 
bezpośrednie) próby ze stro 
ny Bidault, aby nawiązać z 
nią kontakt celu uregulo­
wania sprawy rannych z 
Dien Bień Fu. Aby uzyskać 
głosy w parlamencie, mini­
ster francuski nie zawahał 
się przed frymarczeniem cier 
pieniami tysięcy ludzi odcię 
tych w fortecy. Ten drama­
tyczny incydent pozwala 
wnioskować, w jaki sposób 
Bidault pragnie prowadzić ro 
zmowy w sprawie Indochin. 
Instrukcje amerykańskie są 
co do litery wprowadzane w 
życie. Bidault zamierza stwo 
rzyć w Genewie indochiński 
Panmundżon, to znaczy stale 
sabotować rozmowy w spra­
wie zawieszenia broni.

Komunikat Wietnamskiej Agencji Prasowej 
w sprawie losu rannych 

żołnierzy francuskich w Wietnamie
PEKIN. Wietnamska Agen­

cja Prasowa opublikowała na 
stępujący komunikat:

Francuski minister spraw 
zagranicznych Bidault poru­
szył niedawno w Genewie w 
prywatnej rozmowie sprawę 
sytuacji rannych żołnierzy w 
Dien Bień Fu. Bidault rzucił 
oszczerstwa pod adresem 
Wietnamskiej Armii Ludowej, 
oświadczając, że rzekomo ,,o- 
strzeliwała ona samoloty 
francuskie" wysłane do Dien 
Bień Fu w celu ewakuacji ran 
nych. W rzeczywistości jed­
nak, po rozbiciu 13 i 14 mar­
ca batalionów afrykańskiego 
i europejskiego oraz kompa­
nii żołnierzy baodaiowskich 
w Him-Lon (w okolicach oblę 
żonej twierdzy), Prezydent 
Ho Szi Min z pobudek huma­
nitarnych polecił dowództwu 
Wietnamskiej Armii Ludowej, 
aby zwolniło 78 rannych jeń­
ców. Dowództwo Wietnam­
skiej Armii Ludowej zezwoli 
ło nieprzyjacielowi na zabra 
nie rannych ze wzgórza Bok 
Lap. W dniu 17 marca kapi­
tan francuski Monier prze­
siał dowództwu Wietnamskiej 
Armii Ludowej list z podzię 
kowaniem.

Jednakże w odpowiedzi na 
tę akcję humanitarną rządu 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej kolonizatorzy 
francuscy użyli wszelkich 
środków w celu wypaczenia 
faktów. Kolonizatorzy francu 
scy nie przestrzegają żadnych 
norm prawa międzynarodowe 
go, dotyczących prowadzenia 
wojny. Francuskie dowództ­
wo wojskowe wysłało bom­
bowce amerykańskie w celu 
zrzucenia bomb napalmowych 
na samochody sanitarne Wiet 
namskiej Armii Ludowe) i o- 
strzeliwania tych samocho­
dów. Francuskie dowództwo 
wojskowe używało samolo­
tów transportowych typu 
..Dakota" ze znakami czcrwo 
nego krzyża do zaopatrywa­
nia twierdzy Dien Bień Fu w 
wielką Ilość pocisków.

Kolonizatorzy francuscy 
rozmyślnie wypaczają fakty i 
nadal ukrywają prawdę, usi­
łując wprowadzić w błąd fran 
cuską i światową opinię pu­
bliczną.

Niemniej jednak oszczerst­
wa imperialistów nie zdoła­
ją oszukać opinii publicznej. 
Humanitarna polityka rządu 
Wietnamskiej Republiki De­
mokratycznej znajdowała nie 
jednokrotnie wyraz w jego 
stosunku do rannych jeńców 
wojennych. Po zwycięskiej 
kampanii Wietnamskiej Ar­
mii Ludowej w 1950 roku w 
pobliżu granicy północnej 
rząd Wietnamskiej Republiki 
Demokratycznej zezwolił na 
lądowanie samolotów nie­
przyjacielskiej! na lotnisku 
Tha-Ke w celu ewakuowania 
do Hanoi rannych jeńców fran 
cuskich. Również w roku 
1950 po zwycięskiej ofensywie 
Wietnamskiej Armii Ludowej 
w centralnej części Wietnamu 
północnego rząd Wietnam­
skiej Republiki Demo­
kratyczne) zezwolił samo­
lotom nieprzyjacielskim na 
lądowanie na lotnisku Tai 
Nguen i zabranie rannych 
Francuzów. Po szeregu innych 
zwycięskich walk żołnierze 
Wietnamskiej Armii Ludo­
wej zwalniali z miejsca jeń 
ców nieprzyjacielskich udzie 
liwszy rannym pomocy. Tysią 
ce jeńców wojennych zostało 
repatriowanych przez do­
wództwo Wietnamskiej Armii 
Ludowej na rozkaz Prezyden 
ta Ho Szi Mina i rządu Wiet 
namskiej Republiki Demokra­
tycznej. Natomiast nieprzyja 
ciel nieludzko obchodził się z 
rannymi jeńcami wietnamski 
mi. W wypadkach, gdy udało 
mu się zdobyć jakąś wieś w 
czasie „akcji oczyszczającej", 
francuskie dowództwo wojsko 
we rozkazywało swym żołnie 
rzom odseparowywać ran­
nych i dobijać ich strzałami 
w głowę.

Kolonizatorzy francuscy o 
bludnie mówią o „normach

Szczegóły zdobycia twiedzy Dien Bień Fu 
przez Wo ska Ludowe

PEKIN. Wietnamska Agencja 
Prasowa ogłosiła komunikat 
dowództwa naczelnego Wiet­
namskiej Armii Ludowej, zawie 
rający szczegóły zdobycia twier 
dzv Dien Bień Fu.

Komunikat stwierdza, że w 
nocy z 6 na 7 maja br. Wojska 
Ludowe rozpoczęły generalne 
natarcie na umocnione pozycje 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego w Dien Bień Fu. Po 
24-godzinnych walkach około 
godz. 5 po południu w dniu 7 
maja Wojska Ludowe rozbiły 
doszczętnie oddziały francuskie 
zgrupowane wokół fortu 
L'Epervier, w którym schroni­
ło się dowództwo twierdzy z qe 
nerałem De Ca-stries na czele. 
Generał De Castries wraz ze 
swym sztabem poddał się Woj­
skom Ludowym.

O godzinie 10 wieczorem 
Wojska Ludowe rozgiomiły 
ostatnie oddziały korpusu eks 
pedycyjnego w Dien B’en Fu i 
zdobyły fort Isabelle, położony 
o 4 km na południe od głów­
nych pozycji francuskich i for­
tu L'Epervier.

Według niekompletnych da­
nych, siły wojsk francuskich 
rozgromionych w Dien Bień Fu 
od początku ofensywy Wiet­
namskiej Armii Ludowej na tę 
twierdzę sięgają 17 batalionów 
— w tym 7 batalionów skocz­
ków spadochronowych, 3 bata, 
liony artylerii i kilka jednostek 
saperów.

Ogółem w rejonie Dien Bier> 
Fu zniszczono 57 samolotów 
francuskich, które zostały bądź 
to zestrzelone, bądź też rozbite 
ogniem artylerii na lotnisku.* * *

LONDYN. Agencja Reutera 
poda je według depeszy swego 
korespondenta z Hongkongu 
przebieg walk. Korespondent 
przypomina, że twierdza była 
wyposażona w artylerię, czołgi, 
samochody i spychacze. Była

to jedna z najpotężniejszych 
twierdz francuskich w fndochi- 
nach. Francuzi rozbudowali u- 
mocnienia Dien Bień Fu w li­
stopadzie ubiegłego roku w ce­
lu ochrony swych oddziałów w 
Patet Lao, kontroli nad ważny­
mi szosami strategicznymi oraz 
stworzenia punktu oparcia dla 
rozproszonych sił korpusu 
ekspedycyjnego, rozgromionych 
pod Lai Czao. Dowództwo fran­
cuskiego korpusu ekspedycyj­
nego zamierzało związać po­
ważne siły Armii Ludowej pod 
Dien Bień Fu i zniszczyć je.

Bitwa o Dien Bień Fu rozpo­
częła się natarciem Wojsk Lu­
dowych w dniu 13 marca br. i 
zdobyciem jednego z óśmiu for­
tów twierdzy — północno- 
wschodniego fortu Beatrice. 
15 marca padł fort północny 
Gabrielle, a potem fort półno­
cno-zachodni Anne-Marie. 30 
marca rozpoczęła się druga fa­
za natarcia, przy czym forty 
wschodni i południowo-wsrbod- 
ni — Dominiąue i Eliane prze, 
chodziły wielokrotnie z rąk do 
rak zanim zostały zdobyte przez 
Wojska Ludowe. Jednocześnie 
Wojska Ludowe zajęły część 
lotniska i część fortu zachod­
niego — Huguette. 1 maja roz­
poczęło się nowe wielkie natar 
cie, a w nocy z 6 na 7 maja 
natarcie decydujące. O godzinie 
17 czasu miejscowego Wojska 
Ludowe zdobyty fort L‘Eper- 
vier, w którym znajdowało się 
dowództwo twierdzy Dien Bień 
Fu. Uprzednio już oddziały fran 
cuskie zajmujące różne umoc­
nione stanowiska wyszły z bia­
łymi flagami. Około godz. 1*1 
dwutysięczny oddział korpusu 
ekspedycyjnego zajmujący po­
łudniowy fort Isabelle usiłował 
wyrwać się z otoczenia. Ucie­
kające oddziały zostały znisz­
czone koło godziny 22, kiedy 
to na całym froncie Dien Bień 
Fu ustał ogień.

prawa międzynarodowego do 
tyczących prowadzenia woj­
ny i o humanitaryzmie", lecz 
naród wietnamski nigdy nie 
zapomni nieopisanych cier­
pień 1 mąk, zadanych mu w 
agresywnej wojnie, rozpęta­
nej przez imperialistów fran 
cuskich. Nie zapomni on też 
nigdy nieludzkich tortur i ma 
sowego mordowania tysięcy 
niewinnych Wietnamczyków, 
jak miało to miejsce w Szo

Kan (prowincja Huang - Tri), 
w Szo-Bo (prowincja lai-Bin) 
w Bong-Tro (prowincja Ku- 
ang-En) i w innych miejsco­
wościach. W dniu 9 kwietnia 
1954 r. nieprzyjaciel użył sa 
molotów amerykańskich w ce 
lu zbombardowania i ostrze 
lania 2.000 ludzi, zgromadzo­
nych przez niego we wsi Long 
Nhai (w rejonie Dien B.tb 
Fu), wskutek czego 650 nib 
zginęło, .lub odniosło rany.

Komunikat TASS
MOSKWA. Agencja TASS 

ogłosiła następujący komuni­
kat:

W prasie opublikowano 
wiadomość o przemówieniu 
premiera angielskiego p. W. 
Churchilla wygłoszonym na 
dorocznym zebraniu organiza 
cji partii konserwatywnej 
„Primrose — League", w któ 
rym to przemówieniu pre­
mier wezwał do polepszenia 
stosunków Anglii ze Związ­
kiem Radzieckim i do nawią­
zania kontaktów, przepojo­
nych życzliwością.

Powyższe przemówienie 
premiera angielskiego —> jak 
dowiaduje się agencja TASS 
— wywołało pozytywny od­
dźwięk w kierowniczych ko­
łach ZSRR. W związku z 
tym zwraca się uwagę na to, 
iż rząd radziecki niezmiennie 
dąży do polepszenia stosun­
ków i do rozwoju współpracy 
z wszystkimi krajami, które 
ze swej strony wykazują goto 
wość w tym kierunku, w ra­
dzieckich kołach kierowni­
czych panuje przekonanie, że 
polepszenie stosunków i roz­
wój współpracy między An­
glią a Związkiem Radzieckim 
byłyby korzystne nie tylko 
dla obu tych państw, lecz rów 
nież dla wszystkich innych 
krajów, zainteresowanych w 
utrzymaniu i utrwaleniu po­
koju międzynarodowego, a 
przede wszystkim byłyby ko­
rzystne dla krajów Europy.

Konieczność rozszerzenia 
współpracy 1 wzajemnie ko­
rzystnych stosunków gospo­
darczych między państwami o

Rezolucja 
włoskiej izby posłów 
przeciwko 
stosowaniu broni 
masowej zagłady

RZYM. Dnia 6 bm. włoska 
izba posłów uchwaliła rezo­
lucję przeciwko stosowaniu 
broni atomowej, bakteriolo 
gicznej i chemicznej. Rezolu­
cja m. in. wzywa rząd, by 
„przyłączył się — 1 jeśli to 
możliwe, podjął również ini­
cjatywę — do wszelkich poro 
zumień między państwami 
mających na celu zakaz sto­
sowania tego rodzaju broni 
w oparciu o powszechną kon­
trolę jednakowo wszystkich 
obowiązującą". Ponadto rezo 
lucja wzywa rząd do popar­
cia wszystkich posunięć zmie 
rzających do „powszechnej re 
dukcji zbrojeń na podstawie 
skutecznej kontroli", jako też 
do „aktywnej współpracy 
międzynarodowej w celu wy­
korzystania energii atomo­
wej do rozwoju ekonomiki i 
postępu cywilizacji".

różnych nawet systemach 
łecznych uznaje i popiera co­
raz większa liczba polityków 
w większości krajów świa­
ta.

Z takim kierunkiem polity 
ki w sprawach międzynarodo 
wych nie.zgadzają się 1 wro­
go się do niego ustosunko­
wują tylko te koła rządzące 
w poszczególnych krajach, 
które zmierzają do celów a- 
gresywnych i swe ciasne 
egoistyczne interesy stawiają 
ponad interesy pokoju i roz­
kwitu ludzkości.

BAŁTYCKI TEATR DRAMA­
TYCZNY W KOSZALINIE — 
„Takie czaay" — Jurandota •" 
godz. Ił.
Przedstawienie zamknięte.

KOSZALIN — W Mil przy aL 
Pawia Findera U

„Porwanie".
Seanse godz. 18 1 2®.

„Młoda Gwardia" - Rnknssnwo—• 
„Lubow Jarowaja" — II aerLa.

Seans godz EU.
SŁUPSK — „Polonia" — 

„Celuloza".
Seanse godz. Ig, 11 | 20.
SŁAWNO - „Sława" — 

„Opowieść o prawdziwym czło­
wieku".
Seans godz. 1*.
DARŁOWO - „Ba]ka" W 

„Cesarski piekarz" i seria.
Seans godz. Ił.
USTKA - „Delfin*1 M 

„Rymski Korsaków",
Seans godz. II.
BIAŁOGARD - „Bałtyk** ■» 

„Na łaskawym ehlcble."
Seanse godz. Ił i 10.
BYTÓW — „Atbatroa" ae 

„Dnie 1 noce ł.
Seans godz. Ił.
CZŁUCHÓW — „Uciecha** 

„Statek pułapka".
Seans godz. II.
DRAWSKO — „Drawa** aa 

„Ostatni etap".
Seans godz. II.
MIASTKO — „Grztyna** •• 

„Noc majowa".
Seans godz. 20.
KOŁOBRZEG — W tali P0W. 

Domu Kultury 
„Ruszyły wzgórza".

Seanse godz. II I 20.
SZCZECINEK - „Przyjaźń** -> 

„Czuk I Hek *.
Seanse godz. 17 I II.
Z.ŁOT0W — „Rodło** wa 

„AHnka*.
Seans godz. 20.
WAŁCZ — „Tęcza" «• 

„Na arenie".
Seanse godz. II i 20.
CZAPLINEK — „Piast** 

„Łubów Jarowaja" I seria.
Seans godz. 11.
ZŁOCIENIEC — „Mewa** •• 

„Baia Marę".
Seans godz. II.
ŚWIDWIN — „Warszawa** — 

„Danka".
Seans godz. 20.
UWAGA! Repertnar kin p*4a< 

Jemy na podstawie komun/aałn 
Okr. Żarz. Kin w Koszalinie.

Czechosłowacko- 
francuski 
układ handlowy

PRAGA. Jak donosi agen­
cja CTK, w wyniku pomyślnie 
zakończonych rokowań zo­
stał podpisany w Paryżu no­
wy układ handlowy między 
Francją a Czechosłowacją. U- 
kład przewiduje wzrost wy­
miany towarów między obu 
krajami o 28 proc.

Straty interwentów 
francuskich 
w Indochinach

PEKIN. Wietnamska Agen 
cja Prasowa donosi, że w cią 
gu 7 lat wojny interwencyj­
nej w Wietnamie straty fran 
cuskiego korpusu ekspedycyj­
nego wyniosły do kwiet­
nia br. przeszło 381.000 ludzi 
w zabitych, rannych i wzię­
tych do niewoli.

W ciągu roku walk w pań- 
stwach Khmer i Patet Lao 
straty korpusu ekspedycyjne­
go wyniosły około 14.000 żoł­
nierzy i oficerów.
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MIECZYSŁAW JASTRUN

ANNO 1949
Chcą urządzić masakrę, od której oślepłyby wieki 

i stały pod gwiazdami puste, bez mieszkańców. 
Dla nich — cyfry statystyk, dla nas — 

ludzie podobni do nas.

Ci zbrodniarze ukoronowani krwią 
Zstępują z gór Uranu z bladymi twarzami,
Te twarze będą jeszcze bledsze w blaskach eksplozji.

Nie przestały drżeć lądy
Pod słabą człowieka dłonią,
Z gór Karmelu schodzą wielbłądy 
Objuczone morderczą bronią.
Do nazareńskich winnic 
Zjeżdża żelazny tabor. 
W Grecji wśród gajów oliwnych 
Pełzną czołgi podobne krabom.

hiekolwiek jesteś, nieznajomy przyjacielu,
CA Z twarzą białą, słoneczną i czarną, 

Ty, co prowadzisz wielbłądy z Karmelu, 
Ty, co w śniegu chińskim słuchasz wycia 
Szalcalów maszynowych.
Ty, którego sieją w ziemię jak ziarno, 
Przecięte oceanem dwie świata połowy. 
Słuchaj, jak bije nasze wspólne serce.

Współtowarzyszu życia,
Słuchaj jak drżą aparaty — 
Poprzez noc, przez Atlantyk, przez Ocean Spokojny, 
Ten głos jest zbrojny w armaty, 
Ten glos, to wyrąbany w powietrzu
Tunel wojny.

Gromady niewolników, ich twarze bez źrenic, 
Ślepota niewolników, ich niegodne męstwo, 
Nauka dla tyranów poszła w las szubienic 
Nie nauczywszy starych władców drżeć przed zemstą

Ctzalcństwo władców, ślepota niewolników
ŚJ W epoce myśli ścisłej, większej od serca człowieka. 

Szaleństwo władców, którzy chcą rzucić ocean 
Na ziemię zadomowioną w antycznych wiekach, 
Których kultury
Wydają się stare jak gwiazdy.

Czyż nie wiedzą, że zemsta ludów jest straszliwszą
od piekieł wojny? 

Powstaje przeciw nim każdy człowiek
bez względu na kolor skóry, 

Człowiek, który zasadził jabłoń, 
On, który ma nóż na węża, 
1 po to, by przekroić owoc, 
On, który
Nie ohce żyć w strachu przed drugim człowiekiem 
l umrzeć od jego oręża.

skę ze złodziejów grosza pu­
blicznego, którzy tu i ówdzie 
usiłują się dostać do naszych 
spółdzielni, do naszego apa­
ratu gospodarczego.

Ten ogromny przekrój 
spraw, któryście w dwudziestu 
kilku wystąpieniach sygnalizo 
wali, wskazuje, iak wielka si­
ła jest i jak wielką siła bedzie 
sprawa rozwoju koresponden­
tów robotniczych i chłopskich.

Właśnie dlatego, że jesteście 
powołani, by codziennie dzia­
łać orężem krytyki i samokry 
tyki, na tym zlocie, widząc 
wszystkie osiągnięcia i wszyst 
kie sukcesy, któreście uzyskali 
trzeba, ażebyście również doj­
rzeli i braki, które zaznacza­
ła się w waszet pracy.

Jeżeli zapytacie się, czy na­
sza prasa robotnicza i chłop­
ska już jest dostatecznie ostra, 
dostatecznie przekonywująca, 
dostępna, konkretna w ujaw­
nieniu procesu tworzenia się 
nowego życia. 1ak j w krytyko 
waniu tych wielu niedociąg­
nięć, braków, pozostałości 
konserwatyzmu j biuro­
kratyzmu — to należy odpo­
wiedzieć. że jeszcze nie. Nasza 
prasa, mimo niewątpliwych 
sukcesów jeszcze tej ostrości, 
której wymaga od niej sytu­
acja, zarówno w wykazywaniu 
naszych osiągnięć, tak 1 w 
zwalczaniu, ujawnianiu na­
szych braków nie ma.

Trzeba powiedzieć, że jesz­
cze nasz korespondent robot­
niczy. czy chłopski bardzo czę­
sto chętniej zajmuje sie infor­
macją o osiągnięciach, niż 
wskazywaniem na niedociąg­
nięcie

O osiągnięciach trzeba pi­
sać, trzeba pisać tak, aby to 
było żywym przykładem, który 
innych pociągnie za sobą.

Wasza rola wymaga, ażebyś 
cie obok żywego, przekonywu­
jącego porywającego pi­
sania o osiągnięciach, w 
sposób nieprzejednany usto­
sunkowali się do bra­
ków i tym samym pomagali w 
ich przezwyciężeniu. Zagadnie­
nie polega nie tylko na tym, 
aby krytykować dyrektorów, 
krytykować naczelników, ale i 
na tym, aby krytykować, gdy 
trzeba, nawet swego brata, 
brata robotnika, który znajdu­
je się jeszcze pod obcymi wpły 
wami .który jeszcze hamuje w 
pewnym stopniu chociażby z 
powodu absencji- nasz marsz 
naprzód.

Charakterystyczne dla obec­
nego etapu naszej walki klaso 
wej w kraju jest to, że obok 
coraz bardziej zaostrzającej się 
walki przeciw wrogom klas>»- 
wym, przeciw bogaczom wiej­
skim, przeciw kapitaliście miej 
skiemu, już rozbitemu, ale je­
szcze niedobitemu, musimy to­
czyć codzienną walkę, walkę 
przeciw uleganiu przez zacofa 
ną część robotników, chłop­
stwa pracującego oraz pracow 
ników umysłowych obcym na­
wykom, dążeniu do działania 
według szkodliwej zasady, aże 
by od Państwa iak najwięcej 
urwać, a jak najmniej Pań­
stwu dać.

Na sali jest większość kores 
pondentów robotniczych, re­
prezentujących bezpośrednio 
fabryki, z tych fabryk piszą- 
cych do naszej prasy, jak rów 
nież wydających w swoich f»h 
rykach gazetki ścienne lub ga 
zety fabryczne drukowane.

Wielka jest wasza rola w 
dziedzinie mobilizacji rezerw 
wewnętrznych dla przyśpieszę 
nia wykonania naszych pla­
nów. Te rezerwy są u nas o- 
gromne. Użyję jaskrawych 
przykładów. Weźcie na przy­
kład budowlanych w Warsza­
wie u których absencja 
jest bardzo wysoka. U włóknin 
rzy w Łodzi fluktuacja, węd­
rówka z fabryki do fabryki 
jest również bardzo wysoka. 
Gdybyśmy likwidowali energicz 
niej przestoje, więcej uwagi 
zwrócili na pełne wykprzysta- 
nie mechanizmów i maszyn, 
więcej uwagi zwrócili na 
sprawę doszkalania robotni­
ków, którzy często nie wyko 
nują norm nie dlatego, że 
nie chcą, a dlatego, że nie 
umieją, że są leszcze za ma­
łe wykwalifikowani — to 
spełniliśmy nasze zadanie. 
Jakie u nas są możliwości 
rozwoju podam jedną cyfrę. 
W ZSRR na 1.0C0 wrzecion 
w przemyśle włókienniczym 
pracuje 6,8-robotników, u nas 
13,5.

Czy dość konkretnych, wnt 
kliwych korespondencji na 
te wszystkie tematy jest w 
nasze! prasie? Jest Ich co­
raz więcej, ło jest bardzo 
pocieszające, ale jeszcze za 
mało.

Weżmy zagadnienie wiej­
skie. Trzeba stwierdzić, że 
nasi korespondenci wiejscy 
mają wielkie zasługi w dzie­
dzinie mobilizacji nasze] o- 
pinii publicznej przeciwko 
bogaczowi wiejskiemu

Trzeba jeszcze śmielej iść 
po tej drodze, bo powinni­
ście sobie dokładnie zdawać 
sprawę, że nasza walka o 
rnzwói TOółcMelczośrt nro- 
dukcyjnej z natury rzeczy bę 
dzle coraz ostrzejszą walką 
z bogaczem wiejskim, że bo­
gacz wiejski nie będzie 
chciał ustąpić bez walki.

Jest jeszcze wiele dziedzin 
naszego życia wiejskiego, któ 
re korespondent robotniczy 
i chłopski porusza zbyt nie­
śmiało, zbyt rza<" . Weźcie 
takie zagadnienie, jak spra­
wę PGR. Mamy poważne 
zdobycze w PGR, nasze PGR 
zaczynają już oddziaływać 
wać na masy chłopskie wyż­
szością swojej gospodarki 
wyższymi 'łonami, lepszą 
organizacją. Ale nasze PGR 
przy tej pomocy, jaką otrzy 
mują ze strony państwa, mo 
gą niewątpliw’ dawać nam 
o wiele większe i lepsze rezul 
taty. Mamy tu szereg za­
niedbanych odcinków. Np. 

zagadnienie norm, które 
są konieczne w tak wielkim 
gosnodarstwie, jak>m jest 
PRG, a które często nie są sto 
sowane w praktyce.

rubek korespondentów tej 
kopalni, których teraz Jesfc 
30. Ale niesłuszne było to, co 
mówił tow. Sztyler, że kores­
pondencja ich jest podpisy­
wana: koło kopalni „Kazi- 
m'erz-Julinsz" Dlaczego ;o 
jest niedobre? Bo to całko­
wicie likwldu!e indywidual­
ność korespondenta. A my po 
winniśmy dbać o indywidu­
alność korespondenta. Kore­
spondent — dostrzegł coś, 
nanlsał i. powinien ze swoim 
podpisem posłać to do prasy. 
Koło powinno stać murem 
za nim, powinno mu poma­
gać, powinno przejrzeć, po­
prawić, ale korespondent 
nie powinien być kimś nie­
znanym. anonimowym. Chce 
my nauczyć wszystkich kry 
tykowanych, (nie mówię tu 
oczywiście o wrogu klaso­
wym), ażeby rzeczowo przyj 
mowall krytykę (oklaski), i 
nie należy się chować w ta­
ki, czy inny sposób przed 
obrazą, oburzeniem czy zło­
ścią tego krytykowanego. 
Tow. Cyrankiewicz dosta*ecz 
nie dobitnie to powiedział. I 
widać z waszego nastroju, 
że wy już tak bardzo tych 
złych humorów krytykowa­
nych się nie boicie.

I jeszcze jedna uwaga or­
ganizacyjna. Jesteście kores­
pondentami wielkiej prasy 
codziennej i tygodniowej, 
ale macie wielkie zadanie 
do spełnienia również w roz 
woju prasy fabrycznej, 
PGR-owskiej. terenowej, miej 
scowej. Chodzi tu o gazetki 
ścienne, a w wielkich fabry 
kach — zresztą mamy już ta 
kle przykłady, nawet druko 
wane gazety. Trzeba, aby- 
ście wy i cala 12-tysięczna 
armia korespondentów współ 
pracując z wielką prasą, 
współpracowali również z ga 
zetami ściennymi i druko­
wanymi fabry-znymi.

Na zakończenie chcę powie­
dzieć o waszych zadaniach w 
tej dziedzinie, która teraz za­
prząta umysły wszystkich pra 
cujących na świecie Mówię o 
sprawie walki o pokój. Wspa­
niały wyraz zbratania między 
narodowego, wspaniałe wyra­
zy internacjonalizmu, które 
wasz zlot dzisiaj dal wobec wy 
stąpień naszych gości z brat­
nich partii komunistycznych 1 
robotniczych, manifestacja po­
kojowa, która się tu odbyła 
—to wszystko stanowi dobit­

ny obraz waszych uczuć.
Jesteście przecież tymi, któ­

rzy maja wielką rolę do speł­
nienia w utorowaniu hasłom 
pokoju drogi do najszerszych 
mas robotniczych i - chłop­
skich, ■ kobiet f młodzieży. 
Przed wami stoi też zadanie 
uaktywnienia tych mas w wal 
ce o pokój.

Na zakończenie chce wyra­
zić nadzieje i przekonanie, że 
z tego zjazdu wyjdziecie 
wzmocnieni, że wasz ruch sta­
nie sie leszcze mocnieiszy i że 
dacie wyraz swej siły w naj­
bliższych dniach, w dniach 
wielkiej akcji pokojowej, któ­
ra sie toczy u nas I na całym 
świecie i które) przewodzi to­
warzysz Stalin, (huczne okla­
ski) r

Zebrani wstaią i skandują: 
„Stalin", „rokój", ..Bierut”.

różnionym uczestnikom kur­
sów. nauczycielom i działa­
czom oświatowym, podkreślił, 
że walka z analfabetyzmem w 
całym kraju zaciera coraz bar 
dziej ślady haniebnej spuściz­
ny przedwrześniowych rządów 
sanacyjnych i hitlerowskiej o- 
kupacji.

Wśród długo niemilknącej 
owacji na cześć Polski t,udo­
wej, Prezydenta Bieruta, 
Generalissimusa Stalina, przy­
jaźni ze Związkiem Radziec­
kim i pokoju, zebrani -ichwa. 
Uli r-zolucje solida rvzni.'cą 
sie ». apelem sztokholmskim 
oraz złożyli swe podpisy uod 
jego postanowieniami.

skiego. Gorąco witano również 
reprezentantów Armii Radzicc 
kiej i Czechosłowackiej. Woj­
ska Polskiego, jak również 
przedstawicieli KG PZPR, 
NKW, ZSL i zarządów głów­
nych ZSCh i ZMP.

Pełnomocnik rządu do walki 
z analfabetyzmem minister 
Matuszewski, wręczając świa­
dectwa S.51S absolwentom kur­
sów dla analfabetów w pow. 
sieradzkim oraz nagrody wy-

Trzeba powiedzieć, że braki 
naszej administracji, braki 
pracy naszych związków za­
wodowych, naszych organiza­
cji partyjnych w PGR, jesz­
cze za mało oświetliła nasza 
prasa, a przez to za mało im 
się udziela uwagi Bo tylko 
biurokrata, gdy się go skry­
tykuje w gazecie, śmiertelnie 
się obraża, ale my wiemy, że 
stanowi to pomoc w naszej 
pracy.

Weźmy zagadnienie budow­
nictwa wiejskiego. W tej dzie 
dżinie mieliśmy poważne bra­
ki i mamy jeszcze w dalszym 
ciągu. Budowano u nas czę­
sto w sposób szkodliwy, cza­
sem nawet szkodniczy. Nie 
spotykało się to — a powinno 
się było spotkać — z reakcją, 
z sygnałami ze strony kores­
pondentów robotniczych i 
chłopskich i ze strony naszej 
prasy.

Opowiem wam humorystycz­
ny wypadek, który słyszale-1 
wczoraj. Towarzysz wyjechał 
do jednego z zespołów PGR- 
owskich w woj. olsztyńskim i 
widzi, że w tym majątku bu­
duje się kurnik, duży kurnik. 
A przeszedł kilka kroków i 
widzi, że stoi stare kurnik, 
tylko że bez szyb. Więc pyta 
kierownika majątku: „Dlacze­
go budujecie kurnik, kiedy 
macie kurnik?" Tamten odpo­
wiada: „A czy ja mam jaki 
wpływ na te rzeczy, okręgowy 
plan kazał wybudować kurnik, 
to ja buduję kurnik”. '

Oczywiście, że taki bezdusz­
ny stosunek do sprawy powi­
nien się znaleźć pod obstrza­
łem korespondenta robotnicze­
go i chłopskiego.

Zagadnienie spółdzielni pro 
dukcyjnych, tj. u nas rzecz 
młoda, wymagająca bardzo 
pieczołowitej pielęgnacji. Słu­
sznie tow. Ługowski z pow. 
szubińskiego powiedział tu. — 
że uważa, iż w sprawie spół­
dzielni produkcyjnych należy 
być ostrożnym z krytyką, boć 
to przecież m*ode jeszcze i 
nieokrzepłe. Ale tym nie­
mniej, powiedzieli już publi­
cznie o brakach w naszych 
spółdzielniach produkcyjnych, 
o tym. że w tych spółdziel­
niach szereą zagadnień gospo­
darczych i organizacyjnych 
wymaga naprawy, wvmaga 
całkowitego uregulowania jak 
np sprawa wkładów inwenta 
rzowych, sprawa wprowadze­
nia dniówek obrachunko­
wych. sprawa słusznego 
planu inwestycyjnego w ka­
żdej spółdzielni produkcyjnej 
i maksymalnego udziału sa­
mych chłopów w budownic­
twie dla swojej spółdzielni, 
wreszcie sprawa, by spółdzie­
lnia żyła życiem samorzą­
dnym, żeby nią nie komende­
rowali z zewnątrz żeby wszyst 
ko, co się jej dotyczy było u- 
chwalane na ogólnych zebra­
niach spółdizelców, względnie 
na zarządzie spółdzielni We 
wszystkich tych sprawach trze 
ba, aby korespondenci chłops­
cy i korespondenci robotniczy, 
jeżeli tam są wskazywali na te 
braki, żeby przez wskazywanie 
na te braki uczyli oni spół- 
dizelnie w każdym konkret­
nym wypadku lepszej pracy.

I wreszcie ostatnia sprawa 
— zagadnienie zdawałoby się 
dla korespondenta robotnicze-

Polska Ludowa otwiera wszystkim ludziom pracy 
drogę do awansu społecznego 
Zakończenie kursu dla analfabetów w pow. sieradzk m

Podsumowując tę bogatą dyskusję, chcialbym podkre­
ślić olbrzymi dorobek, którego wyrazicielem jest dzisiej- 
»zy zlot, dorobek naszej prasy, polegający przede wszyst­
kim na tym, że powstała j okrzepła 12-tysięczna armia lu­
dzi, związanych z masami, bezgranicznie oddanych sprawie 
klasy robotniczej, sprawie naszej Partii, ludzi nieprzejedna 
nych wobec wszelkich błędów, bolączek, braków naszego 
życia codziennego.

Tow. Stalin kiedyś mówił, 
że korespondent robotniczy 
winien kształtować robotniczą 
i chłopską opinię publiczną i 
być jej wyrazicielem.

Zjazd wasz wskazuje na na­
strój wiary, na nastrój pew­
ności siebie. Poczucie siły, 
które przenikało wasze wystą­
pienia. wysoki poziom świa­
domości, któryście tutaj zade­
monstrowali — to wszystko 
wskazuje, że nasz korespon­
dent staje się twórcą i wyra­
zicielem nowej robotniczo- 
chłopskiej opinii publicznej, 
(oklaski).

Ogromna rola koresponden­
ta robotniczego i chłopskiego 
— jak wynika z waszych wypo 
wiedzi — polega na tym, że, 
z pism naszych, z naszych 
dzienników, z naszych tygod­
ników jeszcze w większym 
stopniu czynicie organizato­
rów. Dzięki zjawiskom, któ­
re dostrzegacie u siebie na 
miejscu, dzięki waszym syg­
nałom, które dajecie prasie, 
pomagacie nam zwalczać obja 
■Wy zacofania 1 przyśpieszać 
■wszelkiego rodzaju sprawy 
produkcji.

Wasze notatki, wasze syg­
nały przyspieszają załatwienie 
wniosków racjonalizatorskich. 
Dzięki waszym sygnałom ogół 
robotników dowiaduje się o no 
wych formach współzawodnic 
twa, dzięki waszym sygnałom 
zapalają się światła w osie­
dlach robotniczych, włącza­
ne są do sieci świetlnej PGR.

Wasze sygnały demaskują, 
ujawniają i izolują wroga kla­
sowego na wsi — bogacza wiej 
skiego, odsłaniają jego metody 
wobec chłopa mało i średnio­
rolnego, w walce kułaka ze 
spółdzielczością produkcyjną. 
Wasze sygnały zdzierają ma-

SIERADZ. (PAP). 15 tysięcy przedstawicieli ludności pow. 
sieradzkiego, zebranych w dniu 7 bm. na uroczystości za­
kończenia kursów- dla analfabetów w tym powiecie, zama­
nifestowało swa wdzięczność dla władz Polski Ludowej za 
ich owocna prace nad podnoszeniem dobrobytu mas pra­
cujących, upowszechnieniem oświaty i iilrw-aleniem pokoju. 
Żywiołowo manifestowano również na cześć przyjaźni 
polsko-radzieckiej.

Tłumy mieszkańców wsi i 
miasteczek powiatu sieradzkie­
go. wypełniając rynek w Sie­
radzu. zgotowały długotrwałą 
i serdeczną owację przedsta­
wicielom rządu w osobach: 
wicepremiera Antoniego Ko- 
riyckiego, ministra Kultury i 
Sztuki S. Dyb"w«kiego, wice­
ministra Oświaty H. Jabłoń­
skiego orąz pełnomocnika rzą­
du do walki z analfabetyz- 
wem, ministra S. Matuszew-

go i chłopskiego może nie tak 
bezpośrednie, ale jednak .bli­
skie, zagadnienie kadr, zagad­
nienie kierowniczych ludzi w 
oddziale fabrycznym, w (abtv 
ce, w majątku PGR-owskim 
i wszędzie, w całym naszym 
życiu. Myśmy towarzysze, wv 
suwali w ciągu tych lat kadry 
z klasy robotniczej i chłop­
stwa pracującego. Wysunęli­
śmy 17 tys. robotników na kie 
rownicze stanowiska w prze­
myśle, wysunęliśmy również 
robotników 1 chłopów na sta­
nowiska kierownicze w PGR- 
ach, w majątkach i zespołach 
gdzie niemniej niż 60 proc, 
rządców i administratorów zo 
stało wysuniętych spośród ro­
botników i chłopów.

Mamy jeszcze w PGR tu i 
ówdzie obszarników czy by­
łych rządców obszarniczych, 
lecz niewątpliwie już dużo do­
konaliśmy w dziedzinie wy­
chowania, szkolenia nowych 
gospodarzy naszych majątków 
państwowych.

Ale nie rzadko bywa, źe te­
go nowego gospodarza wysu­
niętego z klasy robotnicze! 
i w fabryce i w majątku 
spotykają nieufnie, że starają 
się go wrogowie ośmieszyć, 
zdyskredytować, skompromito 
wać, omotać, podsuwać mu 
fałszywe papierki itd. itp. 
Bywa też, że stwarza się oko­
ło tego nowego wysuniętego 
robotnika i chłopa atmosferę, 
która mu utrudnia wykona­
nie jego zadań. I w tym jest 
wielka rola koiespondentów 
robotniczych i chłopskich. Win 
ni oni jako ci. którzy kształ­
tują opinię i wyrażają ją. oka 
zywać codzienna pomoc tym 
wysuniętym na kierownicze 
stanowiska robotnikom i chło­
pom.

W związku z 6-letnim pla­
nem przed nami stoją bardzo 
duże, rozległe zadania w dzie­
dzinie wysuwania, wychowy­
wania, właściwego rozstawia­
nia i szkolenia nowych kadr 
z klasy robotniczej i z pra­
cującego chłopstwa. Nie ule­
ga wątpliwości, źe stoi przed 
nami zadanie dokonania prze 
łomu w dziedzinie bardziej 
śmiałego wysuwania i szkole­
nia ludzi z klasy robotniczej 
na kierownicze stanowiska. 
Powinniście pamiętać o swojej 
roli w tei sprawie.

Kilka słów jeszcze w spra­
wach organizacyjnych. Jest 
dużą niewątpliwie zdobyczą, 
że tworzycie kola, kluby kores 
pondentów. bo organizacja ta­
ka w zakładach pracy, zwią­
zana z określoną redakcją — 
daje wam wielką siłę. To po­
woduje też, źe taki klub czy 
kolo korespondentów stale 
się nie tylko wyrazicielem 
opinii publicznej, ujawniają­
cym. odsłaniającym j zwalcza­
jącym braki i niedociągnię­
cia, ale staje się również wiel 
ką siłą kulturalną w danym 
zakładzie pracy.

I to, co towarzysze tu mó­
wili o kulturalnej pracy, któ­
rą prowadzą koła korespon- 
tow, nlewatnliwie potwier­
dza ich wielką rolę. Chciał- 
bym zrobić jedną krytyczną 
uwagę w związku z wystąpię 
niem tow. Sztylera z kopal­
ni „Kazimierz-Juliusz". Wy­
stąpienie to było bardzo do­
bre i wskazywało na duży do

„Wykazując nasze osiągnięcia i sukcesy — 
tępiąc bezlitośnie błędy, braki i niedociągnięcia**

Korespondenci robotniczo - chłopscy kształtują 
opinię publiczną w Polsce Ludowej 

Wicemarszałek Zambrowski podsumował dyskusję na zlocie korespondentów robotniczo-chłopskich w Warszawie



Koszalińskie kino 
bez bufetu

H’ kinie „Polonia" w Koszuli 
wie prowadtony byt dotąd bufet 
przez pracowników kina. Nie­
dawno został zamknięty, bowiem 
Dyrekcja Kin nic zezwala 
twym pracownikom, aby zajmo­
wali się .obsługiwaniem bufetu, 
a P.S.S. „Pionier" również nie 
podejmuje się objęcia tegoż bu­
fetu. Te biurokratyczne formuł 
naści tą bardzo niedogodne lila 
publiczności kinowej, bowiem w 
tali kina i ciasnej poczekalni 
jest duszno. Kupienie jakiego­
kolwiek napoju chłodzącego jest 
niemożliwością, gdyż kino znaj­
duje sif na bocznej ulicy i jest 
oddalone od punktów sprzedaży 
lemoniady, piwa itp.

Należy jak najszybciej uru­
chomić bufet. Sprawą tą zająć 
sif musi P. S. S. „Pionier’’.

(>p)

Na:ofiarnie si działacze 
oświatowi 
Pom. Zachodniego 
wyróżnieni za swa pracę

W związku z Tygodniem Oś­
wiaty, Książki i Trasy Zarząd 
Okręgu Związku Nauczycielst­
wa Polskiego w Szczecinie wy- 
różnił za wybitne zasługi w 
akcji zwalczania analfabetyz­
mu na terenie Pomorza Zachód 
niego oraz za pracę nad orga­
nizacją i rozwojem czytelnic­
twa fi najaktywniejszych nau­
czycieli.

Za aktywny udział w zwal­
czaniu analfabetyzmu wyróżnić 
ni zostali następujący nauczy­
ciele: Frąckowiak — szkoła 
podstawowa w Bobolicach, pow. 
Koszalin oraz Br, Doda — szko 
ła podstawowa w Stołczynie.

Za pracę na odcinku czytel­
nictwa wyróżnieni zostali: kie­
rownicy bibliotek powiatowych 
ZNP: Leon Jukimiak z Wałcza,

Henryk Michałowski re Sicze 
cinka i Jadwiga Bohdziewicz 
z Miastka.

DBAJMY 
O PUNKTUALNOŚĆ

Onegdaj przed jedną ze spół­
dzielczych księgarni stupskich, 
znośna było zauważyć po godzi­
nie 15-tej, grttpę złożoną z kil­
kunastu osób. Grupa ta. stale się 
powiększała. Wydawało sif. że 
ludzie ci na eoi ezskają. Rzs- 
esywiicie, czekali nu otworze­
nie księgarni. 1 to dość dhtyo, 
bo ponad 10 min. Księgarnia co 
stała otworzona zamiast o go­
dzinie lS-tej (koniec przerwy 
obiadowej) o godzinie 15.S0. 
Może Moś powie, że to głupstwo 
i ie wypadki takie zdarzają sif 
i w innych sklepach bardzo 
często. Otóż to, wypadki nie- 
punktualnego otwierania skle­
pów zdarzaja sif ostatnio coraz 
częściej a klienci tracą niepo­
trzebnie czas na wyczekiwanie.

Pismo nasze zwalczało wszel­
kie zauważone przejawy mar­
notrawstwa cudzego czasu. 
Niech niniejsza notatka będzie 
eiła kierowników sklepów spół­
dzielczych na terenie Słupska 
bodżeem do zlikwidowania wy­
tkniętego niedociągnięcia.

ŚRODA, dn. 10. V. 
(W.tni.jlzc sudycj.) 

FALA 1321,4 M.

Wiadomości: 5,15; 4; 4,45; I; 12,04; 
14; 20; 23. 5,20 Konc. porań, dla
4riat» pracy. 4,05 Gimn.it, 4,15 Kon 
e.rt z Budtpesztu. 7,05 Program dnia. 
7,15 Gimpaat. 7,20 Muł poram. 1,15 
Wazechn. Rad.

FALA 344,7 M.
13,55 „literatura w kraju". 14,00 

,. Prawo i życie’*, 14,55 Koncert en- 
linów. 15,30 Aud. dla Świetlic dz>« 
ciec. 17.00 Konc. 17,45 Prirgtąd pra 
ay młodzieżowej Związku Radzieckie 
to. 15,05 Pojad. aport. 11,15 „Zajad 
ki muzyczne". 15,40 Wazecho. Rad. 
15,00 Audycja dla wai. 1S.15 Koncert 
20,40 „Pieśni polskie". 21.00 Aud 
Chopinowska. 22,00 Opowieść o Ada­
mie Mickiewiczu. 13,15 IV ta audycja 
z cyklu „Symfonie Czajkowskiego". 
24,00 Hymn.

ROZGŁOŚNIA SZCZECIŃSKA 
(Program lokalny)

5,05 Komunikaty. 5,35 Program 
dnia. 14,15 Konc. 14,20 Dziennik 

azczec. 14.30 Konc. ork. i chóru Pot 
akiego Radia. 22,22 Witsska tr.us 
22.24 Szczeń, dzień. wieaŁ 22,’0 
„Sprawozdawca aportowy ma |t<w". 
22,<0 Muz. 2a,50 komunikaty dla fl­
isaków.

Sprawa słupskiej Ubezpieczalni -
musi być szybko rozwiązana

ksfzą naczelnego, zostało przy­
jęte przychylnie przez plenum 
M. II. N. z zaleceniem tcilej- 
sz.ej współpracy z Ośrodkiem 
Zdrowia, oraz dołożenia wszel 
kich starań przy sprowadzeniu 
dalszych lekarzy na teren mie 
ala. (akii

lecznictwa, ani żadnych urzą­
dzeń leczniczych.

Pfacę rozpoczęto od podstaw, 
■tuż w roku 1947 zorganizowano 
w Słupsku duże zakłady lecznl 
c/e. w których znalazły pomle. 
szczenią ambulatoria lekarzy re 
jonowych i specjalistów, zakla 
dy: rentgenowski, przyrodolecz- 
nictwa, spiekli 1 tp.

Podobne zakłady w rok póź 
niej zorganizowano w Koszali­
nie oraz w roku 19411 w Koło­
brzegu 1 Miastku. Na terenie 
działalności Ubezpieczało! Spole 
eznej znajdują się 3 składnice 
apteczne i 35 punktów roz­
dawnictwa leków, co przyczy­
nia się wydatnie do zaopatrzę, 
ma ludności rolnej w potrzeb­
ne lekarstwa i oszczędza czas 
na przejazd do miasta.

ZAKŁADY LECZNICZE — 
ZA SZCZUPŁE

Niestety przy wzrastających 
potrzebach świata pracy, słup 
akie Zakłady lecznicze U. S. 
już są za szczupłą i zachodzi 
konieczność otwarcia drugiego 
obwodu leczniczego. W związku 
z zawarciem umowy z (isi.id- 
kiem Zdrowia, Ubezpteczalnia 
zamierza go wykorzystać jako 
drugi Obwód Leczniczy ,( rze- 
znaezony dla rodzin ubezpieczo 
Hycli.

Klub Radnych PZPR przy 
MRN' uwzględniając ciężkie po­
łożenie lokalowe Ut S. wystą­
pił z wnioskiem o przydzielenie 
na cele lecznictwa społecznego 
gmachu po RKU który żnsjdli 
je się naprzeciw Zakładów Lecz 
niczych przy ul. Stalina 37.

Ogólnie biorąc pod uwagę, 
sprawozdanie U- S. wykazujące 
olbrzymi wysiłek, przeprowa­
dzone pod kątem widzenia samu 
krytyki, lak dyrektora jak i Ie

Dzięki staraniom Pow. Żarz, 
T.P.P-R. 50-cio osobowy zespół 
artystów Bałtyckiej Floty Ra­
dzieckiej, bawiący przejazdem 
w Świnoujściu, dal dwa wyalę 
py na program których złożyły 
się nieśni z akompaniamentem 
zaepołu instrumentalnego, lan­
cę i humor.

Poza pięknymi występami 
chóru na szczególne wyróżnie­
nie zasługiwały inscenizacje ta 
neegne na tle bardzo dobrych 
dekoracji i w efektownej opra­
wie świetlnej. Na zakończenie 
występu publiczność zgotowała 
artystom radzieckim żywiołową 
owację, wyrażając w wznoszo­
nych okrzykach przyjaźń do 
Związku Radzieckiego, ną co ar 
tyści radzieccy odwzajemnili 
się okrzykami na cześć demo­
kratycznego narodu polskiego.

Podobne imprezę spotkają się 
zawsze z uznaniem społeczeń­
stwa Świnoujścia, łaknącego go 
dziwych rozrywek kulturalnych.

„ŚLADEM NASZYCH 
ARTYKUŁÓW

Otwarto ks'Ęgarnię 
w Kołobrzegu

H’ jednym z numerów „Ku­
riera Szczecińskiego" zamiesz­
czono notatkę p. t. „Miasto bez 
księgarni", w której poruszono 
sprawę braku księgarni w Ko­
łobrzegu.

Ti’ ramach czynu t-Majowe- 
go zorganizowano i uruchomio­
no nową księgarnię, która za­
opatrywać będzie w książki lu­
dność Kołobrzegu i powiatu ko 
łobreeskiegn. Księgarnię te pi o 
wadzi Państwowe Prtedsiebior 
siwo Wyodrębnione „Dom Ksią 
iki”. fin. b.)

Zespół artystów
Bałtyckiej Floty Radzieckiej w Świnoujściu

Również uprawa warzyw w 
ramach umów kontraktacyj 
liych dale w woj szczecińskim 
coraz lepsze wyniki. Średnio 
plan na 1950 rok wykonano 
w 103 proc.

W pełnym też toku jest za­
wieranie umów na dostawę 
owoców. Dotychczas zrealizo­
wano Już plan roczny w 88 
proc. Najwięcej umów zawar­
to na dostawą jabłek i gru­
szek przemysłowych. Na czo­
ło wysunęła się gromada 
Grzmiąca, w pow. szczecinec­
kim.

Wież Pomorzą Szczecińskie 
go wysunęła «ię na czoło w 
kontraktacji drobiu I jaj- 
Dziękj zrealizowaniu zobowią­
zań pierwszomajowych plan 
kontraktacji kur wykonano 
w 178 proc., kurcząt — 237 
proc., jaj — 104 proc, oraz 
indyków — 76 proc.

Najlepsze wyniki uzyskały 
powiaty: Drawsko — 168 proc, 
pjanu. Choszczno — 132 proc, 
i Koszalin — 120 proc.

Jedynym mankamentem w lej 
udalej imprezie było na samym 
wstępie przeszkadzanie przez 
spóźnialskich, którzy do ostat­
niej chwili siali na dworze, li­
cząc na pewne opóźnienie jak 
lo bywa w Świnoujściu z każ­
dą inną imprezą, a w tym wy. 
padku. występ rozpoczął się 
punklualnie o godz. 1900 tej 
wg. uprzednio podanego do o- 
gólnej wiadomości czasu.

(binl

RTM zaw tało 
do Koszalina 
Publiczność winna 
nauczyć się 
słuchania koncertów

W Tygodniu Oświaty, Książ­
ki i Prasy przybył do Koszalina 
50-cio osobowy zespól szczeciń­
skiej orkiestry symfonicznej 
RTM. Koncert o niezwykle boga 
tym repertuarze odbył się o 
godz, 20. Słyszeliśmy m. in- w 
pierwszorzędnym wykonaniu 
..Straszny Dwór*', Moniuszki, 
uwerturę oraz mazura, z opery 
„Bajka” Musorgskiego — fan 
lazję symfoniczną „Noc na Ły­
sej Górze1’ Noskowskiego, fan­
tazję symfoniczną ..Borneo i 
Julia", oraz utwory Bizeta.. Fal 
la i Dworzaka.

Jednak lak wysoce kulturalna 
rozrywka nic pociągnęła zbyt­
nio mieszkańców Koszalina. Sa. 
la lida niema) pusta, a cn gor 
sza publiczność. którą przybyła, 
nie odpowiednio zachowała się. 
Ustawicznie zmieniano miejsca 
w Irakcie koncertu, prowadzono 
rozmowy <-o przeszkadzało nie- 
tvlko orkiestrze lecz także siu 
cliaczoin.

Nic dziwnego, że dyrygent w 
czasie wykonyawnia przez ze­
spół jednego z utworów prosił 
publiczność o spokój. Mimo lej 
uwagi nie zaprzestano jednak 
rozmów i przechodzono z miej- 
sra na miejsce Dopiero ponow­
ne zwrócenie uwagi przez dyry 
genla w czasie przerwy położy­
ło kres nietaktom słuchaczy, 
lak że druga cześć koncertu od­
była się już w innej atmosfe­
rze. (rp)

W Świnoujściu powołano 
komitety Domowe

Na odbytym w ubiegłym mie 
siącu zebraniu organizacyjnym 
powołano do życia Komitety 
Domowe w ceiu bezpośredniego 
współdziałania społecznego 
wszystkich obywateli na tere­
nie miasta z M.B.N.

Zarząd Miejski ze skrom­
nych funduszów jakimi dyspo­
nuje, nie jest w stanie wyko­
nać wszystkich remontów bu­
dynków zamieszkałych i zabez­
pieczeń budynków niezamiesz­
kałych, dlatego też zadaniem 
Komitetóni Domowych będzie 
realizowanie drobnych remon­
tów yv blokach wspólna pracą.

Powołane Komitety winny in 
teresować się potrzebami loka­
torów podległych im jednostek 
czynszowych, poprawiać warun 
ki sanitarne i dbać o wygląd 
estetyczny domów I podwórz.

Ńajjaskrawszym przykładem 
niekonsekwentnej gospodarki 
mieszkaniowej sa ostatnio wy­
remontowane wietomieszkanlo- 
we bloki Zakładów Osiedli Ro­
botniczych. które wymagałyby 
dużo mniej wkładu gdyby były 
mirażu zabezpieczone, (b.tn.l

Elektryczna ofensywa na wieś
W tym roku 187 miejscowości 
Pomorza Zachodniego otrzyma prąd

Po ostatecznych poprawkach został zatwierdzony plan 
elektryfikacji wsi Pomorza Zachodniego. W odróżnieniu od 
zeszłorocznego, przewiduje on nie tylko doprowadzenie ener­
gii elektrycznej do poszczególnych miejscowości, ale również 
założenie instalacji w zagrodach i budynkach gospodarczych.

Ogółem elektryfikacja obejmie w tym roku 1S7 miej­
scowości, w tej liczbie 144 wsie, 17 spółdzielni produkcyj­
nych i t« majątków państwowych. Oprócz tego zelektryfiko­
wane będą 4 Państwowe Ośrodki Maszynowe.

Największe nasilenie robót przewidziane jest w powia­
tach południowych dotychczas najsłabiej zelektryfikowanych, 
a więc w pyrzyckim, myśliborskim, gryflńskim, chojeńpkim 
i choszczeńskim. Obecnie w całym terenie wykonuje się in­
tensywnie dokumentację techniczną. W wielu jednak punk- 
lach rozpoczęte już zostały roboty elektryfikacyjne. Szcze­
gólnie w szybkim tempie elektryfikowana są spółdzielnie pro­
dukcyjne w powiecie gryfińskim: we wsiach Radziszr.ęco, 
Czempino i Nowe Brynki oraz w powiecie pyrzyckim — 
Benisko. Roboty przy niskim napięciu są tam już ukończone, 
a wysokiego napięcia zostaną ukończone w ciągu najbliż- 
szych tygodni.

W roku ubiegłym zelektryfikowano 143 miejscowości 
naszego województwa. Wojew. Komitet Elektryfikacji Wsi 
postawił sobie ambitne zadanie, dawać prąd co roku stu 
kilkudziesięciu wsiom, tak, aby do końca Planu S-lctnicyo 
nie było na Pomorzu Zachodnim wsi bez energii elektrycznej, 

W bieżącym roku roboty pójdą znacznie sprawniej dzięki 
nabytemu doświadczeniu oraz nowym formom organizacyj­
nym (mk).

Walka z pożarami leśnymi
— musimy pomóc leśnikom

Rokrocznie jesteśmy świadkami strat, jakie ponosi nasza 
gospodarka narodowa na skutek pożarów. W jednym tylko 
roku 1947, pastwą płomieni padło w Polsce ponad 43.000 ha 
lasu, a ogrom wynikłych stąd strat, jakie poniosła nasza 
gospodarka narodowa, sięga blisko 3 miliardów zł.

Praca i wysiłki leśników przez zakładanie wzdłuż szla­
ków kolejowych i dróg kołowych t. zw. leśnych pasów prze­
ciwpożarowych, ustawianie tablic ostrzegawczych, zorganizo­
wanie dozoru przeciwpożarowego, budowę wież obserwa­
cyjnych, połączeń telefonicznych itp., nie da spodziewanych 
rezultatów, jeżeli całe społeczeństwo nie zrozumie doniosłości 
zamierzeń i wysiłków leśnika i nie pomoże mu w jego wy­
siłkach. —...... ——-

Przeżywamy właśnie okres najpiękniejszej pory roku — 
wiosny, — okres, który na skutek pozostałości zimy w po­
staci zeschłych krzewów i traw, suchych liści 1 igliwa, jest 
rokrocznie okresem ivzmożonej podatności lasu na klęskę 
pożarów. Leśnicy Pomorza Zachodniego apelują do lalego 
społeczeństwa o pomoc w tej, na skalę ogólnopaństwową 
zakrojonej, akcji. - -----

Bez pomocy bowiem całego społeczeństwa leśnik nie jest 
w stanie akcji tej uwieńczyć powodzeniem.

Pomoc w walce z klęskami pożarów jest prosta i łatwa. 
W lesie nie wolno mianowicie palić tytoniu, rozniecać ognisk, 
porzucać butelek, szkła, bowiem szkło wypukłe jak soczewka 
skupia promienie słoneczne i powoduje samocznynne zapa­
lenie się suchego igliwa, liści, trawy lub próchnicy.

W razie zauważenia pożaru, natychmiast trzeba alar­
mować mieszkańców najbliższej osady leśnej, straż pożarną 
lub posterunek M. O.

Przestrzegając tych, tak błahych na pozór, a jednak 
ważnych wskazówek, przyczynimy się do zwalczania klęski 
pożarów. (Z. P.)

PoLIonic Tjffodnia Oświaty 

Poważny rozwój czytelnictwa 
i bibliotek w pow. koszalińskim

W Tygodniu Oświaty Książ 
ki i Prasy Koszalin zilustro­
wał swój dorobek z okresu 5 
lat w dziedzinie kulturalno- 
oświatowej.

Spośród wielu osiągnięć na­
leży wyróżnić bogato rozwi­
niętą sieć biblioteczną w po­
wiecie. Na czoło wysuwa sie 
Biblioteka Powiatowa, dwie 
bibliotek! miejskie Koszalina 
i Sianowa. 12 bibliotek gmin­
nych i 55 punktów bibliotecz­
nych — gromadzkich, z któ­
rych 20 punktów zorganlzowa 
la biblioteka Powiatowa, i 35 
biblioteki gminne. Bibliote­
ka Powiatowa licz.y 5500 ksią 
źek. a każda gminna około 
1000.

Z bibliotek gminnych wyka 
zaly największa aktywność 
Bobolice, Będzino. Śmiechów, 
fiwiszyno i Wyszewo. Każdą z 
nich liezy około 100 czytelni­
ków, w tym Bobolice i Sia­
nów około 200. Biblioteka 
Miejska posiada około 800 
czytelników.

Wszystkie biblioteki gmin­
ne zorganizowały w Tygodniu 
Oświaty Książki i Prasy wy­
stawę. Na uwagę zasługują 
wystawy w Bobolicach. Sia­
nowie, Smiechowie i Wysie­
wie.

Biblioteka Powiatowa w Ko 
szalinie zorganizowała wysta­
wę ha szersza skale pod ha­
słem: ..Książka i Prasa w 
walce o pokój”. Wystawa zo­
brazowała dorobek biblioteki 
na polu czytelniczym za okres 
4 lat. Na stoiskach zgromadzo 
no literaturo dotyczącą wszy­
stkich dziedzin życia.

Na stoisku, poświeconym 
literaturze rolniczej można 
znaleźć książki obrazujące do­
robek pracy kołchozowej i 
sowchozowej w ZSRR. Z in­
nych zmontowanych stoisk 
przyciąga uwagę stoisko, na 
którvm skupiono bogaty wy­

bór dzieł marksistowskich, 
stoisko przyjani polsko-ra­
dzieckiej oraz stoisko z lite­
raturą piękną.

Powiatowy Dom Kultury 
również wziął żywy udział w 
Tygodniu Oświaty Książki 1 
Prasy, w swojej bibliotece 
otworzy) wystawę. Organizu­
je też kurs dla analfabetów 
oraz wzorowy kurs jeżyka 
rosyjskiego.

Szkoły w Koszalinie zorga­
nizowały w swych budynkach 
wystawy. Szkoły średnie me­
chaniczna i odzieżowa zilustro 
wały osiągnięcia szkolnictwa 
zawodowego.

Ną terenie powiatu, w każ­
dej gminie odbywały sie po. 
siedzenia, na których analizo­
wano osiągnięcia i braki t. 
zakresu walki z analfabetyz­
mem. (rp i

Ze sprawozdań Dyrekcji U betplectahd ^pwlecznej w zło- 
innych n> posiedzeniu MRN w Słupsku wynika, źe ilość 
ubezpieczonych w ciągu rokn 1»4» wzrosła n 2« proc, 

podczas, gdy liczba lekarzy w I ym samym okresie spadla o ś 
procent. Dzięki zabiegom lekar sa naczelnego udało się „wydu 
»lć“ z lekarzy większą Ilość gn dżin tak. źe wzrósł praco . go 
dżin wynosi 41 proc.

M związku z tym uusfo aię 
Ubezpieczalni Społecznej nie ty) 
ko powiększyć ilość porad dla 
ubezpieczonych o 13 proc., ale i 
zorganizować 19 dojazdowych 
punktów lekarskich- Ze wzglę­
du na rozrzucenie Państwowych 
Gospodarstw Rolnych na ruzieg 
lym terenie stanowi to dla ro 
boluików rolnych — których 
liczba przekracza w tut. l|>ez 
pteczalni 34 proc, ogółu pracow 
uików —„ duże udogodnienie i 
świadczy o olbrzymim wysiłku 
organizacyjnym ze strony Ubez 
pieczalni.

Na odcinku pomocy denty­
stycznej zanotowano 52 proc, 
wzrostu porad — ilość przy­
dzielonych protez dentystycz­
nych wzrosła o 1(12 proc, Żabie 
gi personelu pom. — lek wy­
kazują 96 proc- .ilość zabiegów 
rentgenowskich — 61 proc., 
przyrodoleczniczych — 56 proc., 
chemiczno - baklarlofogicz. 
nych — 40 proc, wzrostu. O- 
gólnie procentowo Uhezpieczsl- 
uia świadczyła o 4 proc, wyże] 
aniżeli przeciętnie w całej Pol 
sce.

Pomimo tych wyników należy 
stwierdzić, że ilość świadczeń 
wzrosła koszleiii jakości, „Wy­
ciśnięcie" większej ilości go­
dzin z lekarze odbiło się falal 
ule na ich zdrowiu- powodując 
w 6-ciu wypadkach trwałą nie. 
zdolność do pracy. Zasilenie te 
renu 20 lekarzami, jest konleer 
nośclą pierwszej wagi.

I bczpieczslnia Społeczna w 
Słupsku specjalnie dotkliwie 
odczuwa brak lekarzy. Przypom 
nieć należy, źe na 1(3 lys. mięsa 
kańców na tut. terenie prze­
pada 1,9 lekarzy podczas, gdv 
przeciętnie w Polsce —• 3,1 (wo 
jewódzlwa krakowskie, warszaw 
akie, gdańskie wykazują ponad 
5 lekarzy).

Na jednego lekarza przypada 
przeciętnie w Polsce 40 kim. ob 
szaro, podczas gdy w wej. szeze 
cińsklm 178 kim.

W tych wsrnnkach prses jest 
niezmiernie ciężka. Są inlejacie- 
woścl. ważne z punktu widze­
nia wykonania planu sz.clcinlet 
niego, pozbawione lekarzy jak 
lip. Ustka, W całym powiecie 
kołobrzeskim pracuje 1 lekarz, 
— w Kołobrzegu. Lekarz ten 
bardzo często jest chory*

Ze sprawozdania dowiedzieli 
siny się, źe Ubezpteczalnla nie 
przejęła w 1943 r, ani gmachów

Poważne przekroczenie 
p'anu kcntmkłacii ziemioułodów, drobiu i jaj 
przez chłopów Pom. Zachodniego

Pomyślnie przebiega na terenie Pomorza Szczecińskie* 
g» kontraktacja płodów rolnych, drobiu ] jaj.

Według dotychczasowych meldunków plan kontrakta­
cji jęczmienia wykonano w 104 proc., groehu — 133 proc., 
ziemniaków jadalnych — Kil proc., wctesnych ziemnia­
ków — 154 proc, orag maku — 145 proc. ; cebuli — 100 
proc, planu.

Mieszkańcy Upian 
ma ą już stałe kino

W dniu 30 kwietnia r. b„ 
przewodniczący MRN w Lipfs 
nach ob Henryk Orliński do­
konał, w ramach Czynu 1- 
Majowego otwarcia stałego 
kina.

Obecny na uroczystości 
przedstawiciel Filmu Polskie­
go podkreśli) wielką pomoc 
Związku Radzieckiego w pow 
stawaniu socjalistycznej kine­
matografii w Polsce.

Uroczystość zakończono wy- 
świetleniem filmu „Czarci 
>leh” f<i ł)

Sport w terenu
KOSZALIN. W nh-dzielr w 

‘Koszalinie w obecności 3 tv«, 
widzów odbyły się n.i slu-lion e 
miejskim Biegi Narodowe w 
których najliczniejszy udzi, 1 
wzięła młodzież szkól średnich 
oraz wojsko W biegach grupy 
od lat 17 do 18 najlepszy wv 
niki osiągnęli; Sajkowski — 
2.58 (na 1000 ni), Sęlnowaki 3.05 
oraz Jankowski 3.06 W grupie 
od 18 lal; Czesław labłuński 
3 01; Józef Rusek 3 04 oraz. Ro 
muald Nizienkiewicz 3 06

W grupie żeńskiej w biegu na 
500 m pierwsze miejsce zdoby­
ła Lenkiewicz 1,40. w grupie 
od lat 15—16 chłopców Juliusz 
Martyinlis.

Pierwsze miejsce biegu grupy, 
ponad 40 lat zajął Piernikowski 
3 11.

Organizacja Biegów Narodo­
wych sprawna.

Gimn.it


Po VII etapie Wyścigu Pokoju
Podwójne zwycięstwo Czechoslowaków 
Pechowa trasa dla Wilczewskiego 
Grabowski musiał wycofać się z wyścigu

Tym razem pod adresem Spójni Szczecinek

Chuligaństwo na boiskach nie będzie tolerowane

Na trasie 
ZMP-owskich 
Kolarskich Raidów 
Poko.u

Była to radosna impreza 
młodzieży. Na starcie bo­
wiem przeważała zdecydowa 
nie młodzież — chłopcy i 
dziewczęta w różnobarwnych 
ubiorach, w strojach sporto­
wych, w koszulkach organi­
zacyjnych. Przyjemnie było 
patrzeć na roześmiane twa­
rze uczestników raidów, na 
larwny wąż kolarzy na tra­
sach.

W Koszalinie startowało 
ponad 30 drużyn z zakładów 
pracy i ze szkół. Udziałem 
w raidach młodzież manife­
stowała swoją wolę walki o 
pokój, uczciła wielki Wyścig 
Pokoju.

Nie wiemy jeszcze, ile dru­
żyn startowało ogółem w tej 
gigantycznej imprezie na te­
renie naszego województwa. 
Jedno jednak jest pewne już 
dzisiaj: uczestnicy raidów
dali z siebie wszystko, aby 
impreza wypadła jak najle­
piej. Udało się to im w zu­
pełności.

W «b. roku, gdy kolarte kończy 

11 VI Wyścig Pokoju, w Warsza 

wie Pałac Kultury i Nauki im. 
Stalina był w stadium budowy. 
Widoczne na pierwszym zdjęciu 

(obok) rusztowania, w ciągu roku 

znikły niemal bez śladu. W prze 

ciągu niecałych 12 miesięcy, dziel 
na załoga radzieckich budowni­

czych ukończyła budowę 1 startu 

Jący w VII Wyścigu Pokoju kola 

rze mogli juś podziwiać piękną 

sylwetkę gigantycznej budowli — 

symbolu przyjaźni narodów ra­
dzieckich i narodem polskim.

SPÓJNIA KOSZALIN—STAL 
ELBLĄG 0:20 W. O.

O wejście do II ligi bokserskiej

Czechoslowak Vese/y (na 
zdjęciu) „kręci" coraz lepie/. W 
sobotę byl 6 na mecie w Ber­
linie, a wczoraj uzyskał jtszęze 
jeden sukces — zwycięstwo 
etapowe w Lipsku.

Uczestnicy mogą wziąć udział w 
festiwalu w ramach urlopów wy 
poczynkowych lub społecznych (za 
leżnie od decyzji zakładu pracy) 
pokrywając z funduszów własnych 
lub dotacji organizacji wysyłającej 
koszty wpisowego, noclegów, prze 
jazdów, wyżywienia j transportu 
sprzętu.

Zgłoszenia drużynowe 1 lndywl 
dualne przyjmuje do dnia 17 bm 
Zarząd Okręgu PTTK w Koszali­
nie ul. Harcerska 19 tel. 839.

W związku z festiwalem dnia 11 
bm. o godz. 15 w sali konferen­
cyjnej Prez. Woj. RN odbędzie 
się zebranie Informacyjne. Po ze­
braniu film krajoznawczy • Pod­
halu.

wala — Dalgaarda. Duńczyk 
wykorzystał upadek Wilczew 
skiego i razem ze swym ro­
dakiem Ostergaardem zaini­
cjował ucieczkę. Do dwójki 
tej dołączył się reprezentant 
ZSRR Niemytow oraz Włady­
sław Klabiński i Duńczyk 
Hansen. Przodownika wyści­
gu prześladował pech. Defekt 
roweru zmusił go ponownie 
do czekania na wóz technicz­
ny. Polak jednak i tym razem 
szybko dochodzi grupę. Jedzie 
w niej niedługo. Na 40 km 
przed metą po raz trzeci ina 
defekt. Dość długo czeka na 
wóz techniczny. Samotna, bar 
dzo ambitna pogoń Polaka nie 
przynosi już jednak pozytyw­
nego rezultatu.

Tymczasem w grupie czoło 
wej następują zmiany. Do­
chodzi do niej Belg — van 
Meenen, Czechosłowacy Vese 
ly, Rużiczka i Krivka, Fran­
cuz Picot oraz Królak. Bra­
kuje natomiast w czołówce 
Klabińskiego, który również 
ma defekt, Hadasik, który je­
chał dotąd dobrze, także zmu 
szony jest zmieniać gumę. 
Tak więc w głównej grupie 
jedzie tylko Lasak, a w czo­
łówce Królak. 30 km przed

Od startu do mety towarzy 
szy 92 kolarzom piękna, sło­
neczna pogoda. Niedługo po 
starcie ostrym tempa wyści­
gu nie wytrzymują Finowie, 
Hindusi i wielu innych kola­
rzy. Serię licznych defektów 
rozpoczął Rużiczka, który je­
dnak szybko doszedł czołów­
kę. Na 32 kilometrze następu­
je kraksa. Kilku zawodników 
leży na szosie. Między nimf 
jest nasz najmłodszy repre­
zentant Grabowski. Polak mi 
mo dotkliwych obrażeń szyb­
ko wsiada na rower i jedzie 
dalej. Z zaciśniętymi zębami 
i grymasem bólu walczy z bó 
lem ambitnie przez przeszło 
30 km. Kontuzje są jednak bar 
dzo poważne i Grabowski mu­
si wycofać .się z wyścigu.

Tymczasem czołówka skła­
dająca się z około 60 zawod­
ników przejeżdża w ciągu go­
dziny 39 km. Notujemy kilka 
prób ucieczek. Dwie z nich 
inicjuje Dajgaard. Wszystkie 
jednak szybko zostają zlikwi­
dowane. Na 70 km znowu 
kraksa. Leży siedmiu kolarzy, 
a wśród nich Wilczewski. Do- 
staje on nowy rower z pol­
skiego wozu technicznego i 
bardzo szybko dochodzi gru­
pę, w której jednak nie ma 
już jego najgroźniejszego ry-

najwyższy, aby cl „kibice", 
którzy powodują awantury, zro­
zumieli, że w ten sposób wy­
rządzają jak najgorszą przysługę 
swojej drużynie i że może się ona 
doskonale obejść bez tego rodza­
ju fałszywych przyjaciół. Propo­
nujemy kierownictwu Spójni, aby 
wzorem Innych zespołów w kraju 
urządziło spotkanie drużyny z jej 
zwolennikami i wyjaśniło im te 
proste sprawy. Trzeba odróżnić 
doping od chuligaństwa; dopin­
gować bowiem swój zespół moż­
na I należy, chuliganami zaś zaj­
mą się odpowiednie władze.

Dla uczczenia X-lecla Polski Lu­
dowej, Polskie Towarzystwo Tu­
rystyczno-Krajoznawcze organizu­
je Ogólnopolski Festiwal Turysty 
czny na Podhalu, który odbędzie 
się w dniach od 4 — 8 czerwca 
br.

Celem festiwalu Jest propagan­
da 1 umasowtenie turystyki gór­
skiej, wodnej, kolarskiej 1 moto­
rowej. Dla specjalności górskiej, 
motorowej 1 kolarskiej zostało wy 
tyezonych po kilka tras.

Udział w festiwalu mogą wziąć 
turyści zrzeszeni 1 nlezrzeszenl 
którzy zgłoszą swe uczestnictwo 
w drużynach składających się z 
ś — I turystów górskich, I kola­
rzy, t kajaków, i motocykli,

Z boisk 
piłkarskich

Rozegrany wczoraj na sta­
dionie 'koszalińskim mecz pił 
karski o mistrzostwo kla­
sy A pomiędzy miejscowymi 
zespołami Gwardii i Spójni 
zakończył się zwycięstwem 
Spójniaków w stosunku 1:0.

SŁUPSK (tel. wl.) Rozegrany tu 
wczoraj mecz piłkarski o mlstrzo 
stwo III ligi pomiędzy miejscową 
Gwardią, a Kolejarzem z Bydgo­
szczy, zakończył się zwycięstwem 
gospodarzy w stosunku 1:9 (0:0). 
Zwycięską bramkę zdobył w 78 
min. Łlzurek z karnego.

e * *
SZCZECINEK (tel. wł.) Mlejsco 

wa Spójnia przegrała wczoraj z 
toruńskim Kolejarzem 4:1. Bram­
ki zdobyli: dla Kolejarza — Ma- 
gryd, Zieliński, Waligóra 1 Ka­
linowski, zaś dla Spójni — Żu­
kowski.

Po zawodach tłum rozwrzesz- 
czanych „kibiców" otoczył szatnię, 
w której znajdował się sędzia, 
i tylko przybyciu funkcjonariuszy 
MO zawdzięczać należy, że nie 
doszło do większych ekscesów.

Niezbyt chlubną rolę odegrała 
w tych nieprzyjemnych wydarze­
niach część „porządkowych" Spój 
ni oraz niektórzy członkowie jej 
zarządu, którzy podżegali rozfana- 
tyzowanych „kibiców".

Jak już stwierdziliśmy, dzięki 
pojawieniu się funkcjonariuszy 
MO oraz rzeczowej I zdecydowa­
nej postawie kierownictwa Gwar­
dii I części kierownictwa Spójni 
z trenerem I zawodnikiem Żukow­
skim na czele, nie doszło do po­
ważniejszych awantur.

Czas na wnioski. Trudno posą­
dzić młodych chłopców - piłkarzy 
Spójni, aby sami pragnęli „wy­
żywać się" podczas meczu na 
przeciwnikach. Nie chcemy mówić 
o Inspiracji, ale brak procy wy­
chowawczej jest tu aż nadto wi­
doczny. A winę za to ponosi obok 
kierownictwa Spójni również Za­
rząd Powiatowy ZMP, który tą 
sprawą dotychczas się nie intere­
sował. Tylko usilna praca wychów 
wawcza z zawodnikami może bo­
wiem dać gwarancję, że podobne 
wypadki się nie powtórzą.

Druga sprawa to zachowanie 
się publiczności szczecineckiej. O 
jej niezdyscyplinowaniu pisaliś­
my Już niejednokrotnie, Czas

Ogólnopolski 
Festiwal Turystyczny

Pałac Kultury i Nauki 
na przestrzeni dwóch Wyścigów Pokoju

2 maja odbył się na boisku 
Spójni w Szczeclnku mecz piłkar­
ski o mistrzostwo klasy A pomię­
dzy rezerwami mejscowego III-II- 
gowego zespołu a Gwardią z Ko­
szalina.

Epilog tego meczu Jest taki: 
Sekcja Piłki Nożnej WKKF zabro­
niła rezerwom Spójni rozegrać 
trzy następne mecze na swoim 
boisku, a dwóch jej graczy uka­
rała zawieszeniem I naganą. Zam 
knlęcle boiska, ukaranie zawod­
ników.,., A można było tego 
wszystkiego uniknąć, gdyby..,

Wyjaśnljmy Jednak sprawę od 
początku. Otóż wraz z gwizdkiem 
sędziego rozpoczynającym grę na 
boisku zaczęły się dziać rzeczy, 
od których oglądania Już trochę 
się odzwyczailiśmy. Zawodnicy 
Spójni z miejsca - Jak to się mó­
wi - „wsiedli" na swoich prze­
ciwników, kopiąc Ich z piłką i bez 
pił<l, zaś na wszelkie uwagi sę­
dziego nie reagowali lub - nie­
którzy z nich - odpowiadali języ­
kiem niezbyt parlamentarnym. W 
takiej sytuacji sędzia prowadzący 
zupełnie poprawnie zawody zmu­
szony był usunąć z boiska dwóch 
graczy szczecineckich. Przez cały 
czas meczu publiczność dawała 
dowody swego niezdyscyplinowa­
nia, obrzucając stekiem wulgar­
nych wyzwisk sędziego I naj­
mniej winnych - zawodników 
Owardll, których opanowana po­
stawa zasługiwała Jedynie na 
pochwałę,

metą czołówka ma około 
5 minut przewagi nad główną 
grupą. Sytuacja dla naszej 
drużyny jest więc bardzo groź 
na. Na ulicach Lipska usi­
łuje uciec do przodu Niemy­
tow. Wśród niebywałego en­
tuzjazmu nieprzeliczonych tłu 
mów, które zaległy ulice mia 
sta, trwa zacięta walka. U- 
cieczka reprezentanta ZSRR 
zostaje zlikwidowana przed 
samym stadionem. Na bież­
nię pierwszy wpada Rużicz­
ka, a tuż za nim Francuz 
Picot, Vesely i Królak. Ru­
żiczka prowadzi do ostatnie­
go wirażu. Na ostatnich me­
trach wychodzi jednak do 
przodu Vesely, który jako 
pierwszy mija linię mety o 
gumę przed Picot i Króla­
kiem.

WYNIKI INDYWTDUALNK 
VII ETAPU

1) Vescly (CSR) — 5.32.28.
2) Picot (Francja) — 5.33 29
3) Królak (Polska).
4) Rużiczka (CSR),
5) Niemytow (ZSRR)
6) van Meenen (Belgia), 

lś) Lasak (Polska),
15) Broek (Holandia). 
28) Klabiński — 5.39.30, 
32) Hadasik — 9 44.01, 
38) Wilczewski — 544 03.

WYNIKI DRUŻYNOWE 
VII ETAPU

1) CSR — 16.40.24.
2) Dania — 10.43 29.
3) Belgia — 16.46 25
4) Polska — 16 5151.
5) ZSRR — 16 52.37.
6) Holandia — 16.56.89,

WYNIKI DRU2YNOWE 
PO VII ETAPACH

1) CSR — 91.17.02.
2) Polska — 91.18.55.
S) Dania — 81 22.18.
4) Belgia — 91.27 25.
5) Holandia — 91.31.59.
6) ZSRR — 91 49 32.
7) Anglia — 92 30.55.
8) NRD — 92 33 56.
Uwaga: Są to wyniki nieoficjal­

ne.

VII etap kolarskiego Wyścigu Pokoju na trasie Berlin — 
Lipsk (204 km) wygrał Czechoslowak Yesely w czasie 
5.33.28 przed Picot (Francja), Królakiem (Polska), Rużiczką 
(CSR) i Niemylowem (ZSRR). Drużynowo etap wygrała 
Czechosłowacja.

Przodownikiem wyścigu został Duńczyk Dalgaard, który 
zajął w VII etapie siódme miejsce, zaś drużynowo prowa­
dzenie objęli Czechosłowacy,



Z V etapu Z VI etapuZ Cottbus do Berlina

Wypadek Klabińskiego i Wilczewskiego 
przekreślił szanse Polaków

Pierwszy na mecie van Meenen
Drużynowo zwyciężył zespół CSR

trzymując żółtą koszulkę przo 
downika wyścigu. Drużyna 
polska utrzymała również 
przodownictwo w klasyfika­
cji zespołowej.

wygrał Belg vap Meenen 
przed reprezentantem ZSRR 
— Niemytowem i Czechosło- 
wakiem Kubrem.

Zwycięzca uzyskał czas — 
5.05,27. W klasyfikacji dru­
żynowej pierwsze miejsce za 
jęła Czechosłowacja.

Zaraz po starcie ostrym w 
Cottbus zainicjował ucieczkę 
najgroźniejszy konkurent 
przodownika wyścigu — Wil­
czewskiego — Duńczyk Dal- 
gaard, pociągając za sobą 
Belga Kerkhovena, Treffli- 
cha (NRD) oraz trzech Pola­
ków — Grabowskiego, Kla- 
bińskiego i Królaka. Szóstka 
ta zdobyła wkrótce około pół 
torej minuty przewagi nad 
dużą grupą kolarzy, w której 
jechał m. in. Wilczewski. U- 
cieczka została jednak wkrót 
ce zlikwidowana dzięki do­
brej taktyce jadących w czo­
łówce Polaków. Zwalniali oni 
stale tempo czołówki i już 
po 15 km duża grupa, bez spe 
cjalnego pościgu doszła ucie­
kinierów.

W momenęie kiedy obie 
grupy połączyły się wysko­
czył do przodu Wilczewski, 
a za nim Grabowski i Kró­
lak, Czechosłowacy Rużiczka, 
Vesely i Kubr, Holendrzy 
Pauw i Broek, Niemytow 
(ZSRR), Trefflich (NRD) oraz 
nasz rodak z Francji — Pa- 
wlisiak. Dalgaard zmęczony 
poprzednią ucieczką, w której 
był głównym motorem, nie 
był już w stanie dołączyć się 
do tej 11-osobowej grupy.

Obserwujemy teraz wspa-

Rozwiązanie 
konkursu: 

„Kio wygra" 
I eiap?"

Mimo, ie nasz konkurs „Kto 
wygra I etap VII Wyścigu Po­
koju” nie był łatwy, aż 9 osób 
przewidziało trafnie, ie na 
trasie dookoła Warszawy Po­
lacy zajmą pierwsze miejsce 
tak w klasyfikacji indywidual­
nej jak i zespołowej.

Wielu uczestników naszego 
konkursu, spośród ogólnej licz­
by ponad 100 osób, typowało 
na zwycięzcę indywidualnego 
Wilczewskiego (27), |ednak w 
klasyfikacji zespołowej przewi­
dywało, że zwyciężą inne dru­
żyny. Podobnie, znaczna licz­
ba uczestników naszego kon­
kursu na zwycięzcę drużynowe 
go typowała Polskę, ale indy­
widualnie - Duńczyków, Ho­
lendrów i innych kolarzy.

Warto podkreślić, że wśród 
zwycięzców konkursu są dwie 
kobiety: Helena Konieczna z 
Koszalina i Halina Walkowiak 
ze Sławna. Świadczy to, że 
nasz konkurs cieszył się du­
żym zainteresowaniem nie tyl­
ko wśród mężczyzn. Wyścig 
Pokoju pasjonuje miliony lu­
dzi na całym świecie.

Zwycięzcy konkursu otrzyma­
li nagrody książkowe.

Sukces zespołowej jazdy

Z notatnikiem na trasie VI etapu

niałą jazdę Wilczewskiego 1 
Niemytowa. Obaj kolarze ja 
dą doskonale i narzucają bar 
dzo ostre tempo, dzięki cze­
mu czołówka mija miejsco­
wość Guben (37 km) z dwumi­
nutową przewagą nad następ­
ną grupą, a w miejscowości 
Fuerstenberg (61 km) ma już 
prawie 4 min. przewagi. Sy­
tuacja staje się dla naszej 
drużyny bardzo pomyślna. 
W czołówce jedzie bowiem 
trzech Polaków, nie ma w 
niej natomiast ani jednego 
Belga i Duńczyka.

Czterominutowa przewaga 
czołówki zaniepokoiła jed­
nak pozostałych kolarzy. 
Wkrótce też Duńczycy i Bel­
gowie zorganizowali pościg. 
Z głównej grupy ruszyli 
ostro do przodu dwaj Duńczy 
cy Dalgaard i Hansen i dwaj 
Belgowie — Verplaets 1 van 
Meenen.

Mieszkańcy Berlina, któ­
rych niezliczone tłumy wyle­
gły na ulice miasta, są świad 
kami zlikwidowania ucieczki. 
Wśród gęstych szpalerów 
mieszkańców stolicy NRD, 
którzy gorąco witają uczest­
ników Wyścigu Pokoju, jedzie 
teraz 22-osobowa czołówka. 
Wśród kandydatów do zwycię 
stwa jest 4 Polaków. Nie­
stety, nasi reprezentanci ma­
ją pecha, bo kiedy do mety po 
zostało już tylko ok. 1.000 rn, 
jadący na czele grupy Wil­
czewski i Klabiński przewra­
cają się na jezdni.

Tymczasem wśród niebywa 
łego entuzjazmu 60 tys. wi­
dzów zebranych na stadio­
nie im. Waltera Ulbrichta 
czołówka wjeżdża na stadion. 
W bramie pierwszy jest van 
Meenen, a tuż za nim kolarz 
w czerwonej koszulce. Jest 
nim reprezentant ZSRR — 
Niemytow. Van Meenen od­
piera atak Niemytowa na 
bieżni stadionu i kończy zwy­
cięsko VI etap. Kilka me­
trów za tą dwójką mija sa­
motnie linię mety Czechosło- 
wak Kubr, a po kilkunastu se 
kundach na czele grupy przy­
jeżdża Belg Verpljiets, który 
zajmuje 4 miejsce. W grupie 
tej są również Królak i Gra­
bowski, a w chwilę potem 
kończy samotnie etap Klabiń­
ski. Z około jednominutową 
stratą do zwycięzcy przyje­
chał na metę Wilczewski, u-

Zwyclęzca V etapu — Rużicz 
ka (CSR) podczas rundy hono­
rowe/ na stadionie olimpijskim 
we Wrocławiu,

Na terenie Niemieckie) Repu­
bliki Demokratyczne) spotyka- 
my się na kaidym kroku z nie-

Etap Cottbus - Berlin przyniósł 
nowy sukces zespołowej jeżdzie 
drużyny polskiej. Polacy jechali 
dobrze taktycznie I w rezultccle 
powiększyli przewagę dzielącą 
ich od drugiego z kolei zespołu, 
przy czym miejsce Duńczyków, któ 
rzy do Berlina pojechali słabiej, 
zajęli Holendrzy, zagrażają oni 
obecnie bezpośrednio Polakom, 
podczas gdy drużyna Danii spad­
ła na czwarte miejsce.

Do Berlina drużyna polska wy­
ruszyła z przewagą ok. 5,5 min. 
do Danii. Po etapie berlińskim 
mamy już ponad 8 min. przewa­
gi, tym razem nad •Holandią, któ 
ra zajęła miejsce Danii.

W klasyfikacji indywidualnej 
Polacy poprawili również swoje 
lokaty. Wilczewski utrzymał przo­
downictwo w wyścigu, jednak 
atak Dalgaarda na pozycję Po­
laka przyniósł Duńczykowi dalsze 
cenne sekundy i jest on już tyl­
ko o 1,5 min. gorszy. Przyjemną 
niespodzianką jest poprawa pozy­
cji trzech dalszych naszych repre­
zentantów: Klabiński awansował 
o jedno miejsce - z 6 na 5, Kró-

W tym, te zespól Związku Ra 
dzlecklego zajmuje po VI etapach 
szóste miejsce, niemałą zasługę 
ma Mikołaj Matwlejew. Kolarz ten 
„kręci" coraz lepiej, wykazując 
doskonalą formę.

Szósty etap Wyścigu Po­
koju ze startem w Cottbus 
i metą w Berlinie (182 km)

♦ * *
Na starcie do Berlina nie 

stanął z powodu choroby Buł­
gar Georgiew. Na trasie wy­
cofali się Austriacy Andre i 
Diermeier przez co drużyna 
Austrii została zdekompleto­
wana. Wycofali się również: 
Shaba (Albania), Dimitrow 
(Bułgaria), Dideriksen (Da­
nia) i Radowicz (Pol. Franc.).

Przeciętna szybkość zwy­
cięzcy etapu van Meenena wy­
nosiła 35,8 km/godz.

SPROSTOWANIE 
KOMISJI SĘDZIOWSKIEJ

W wynikach indywidual- 
nych piątego etapu Szwed 
Kimby zajął 93 miejsce, a 
więc nie wycofał się — Jak 
podano w oficjalnym komuni­
kacie. W związku z tym dru 
żyna Szwecji została sklasyfi 
kowana na piątym etapie 
(7 bm.) na 14 miejscu z cza­
sem 15.45.28.

mniejszą serdecznością niż w 
Polsce. Kolarze polscy cieszą 
się tu dużą popularnością dzię­
ki swym zwycięstwom i przo­
downictwu w wyścigu. Kiedy 
w Cottbus tuż przed ostrym 
stadem młodzi pionierzy NRD 
n M-idcli polskim zawodnikom 
niebieskie pionierskie chustecz­
ki nie b 'łe końca okrzykom

Czechoslowak Kubr (na zdjęciu) 
„rozkręca się" coraz bardziej Na 
V 1 VI etapie tegorocznego Wy­
ścigu Pokoju byl on o krok od 
zwycięstwa, zajmując 3 miejsce.

czony I zmarznięty, że nie mo­
głem utrzymać kierownika". — 
Deutsch jedzie teraz w autoka­
rze prasowym gdzie znalazł dla 
siebie rolę informatora. Umieś­
cił się tuż obok krótkofalówki 
i odczytuje wszystkie komuni­
katy. Jest znowu wesoły 1 ro­
ześmiany.

* • *
Wielki sukces dla zawodni­

ka to zwycięstwo etapowe. Dziś 
o krok od takiego sukcesu był 
radziecki kolarz Niemytow. 
(Na zdjęciu obok). Brał on U" 
dział w każdej ucieczce na tra 
sie, był jednym z najczynnlej- 
szych w ostatniej udanej pró­
bie kiedy najczęściej zmieniał 
stale nieomal prowadzącego 
Wilczewskiego. Próbował wraz 
z pięcioma Innymi uciekać na 
ulicach Berlina.

Razem z Belgiem w/echał na 
stadion, ale na finiszu szybszy 
okazał się Van Meenen, znany 
ze zwycięstwa w wyścigu do­
okoła Egiptu.* * *

Ambasador CSR w Berlinie' 
Lubomir Linhart swoje krótkie 
przemówienie na starcie hono­
rowym do pierwszego etapu na 
terytorium NRD zakończył sło­
wami:

„Pokój I przyjaźń to nasz 
wspólny cel". Słowa te potwler 
dziła gorąca manifestacja, jaką 
witają uczestników wyścigu 
tłumy mieszkańców NRD,

lak awansował z 16 miejsca na 
10, a Grabowski z 18 na 11. Tak 
więc w pierwszej Jedenastce jest 
obecnie czterech Polaków, którzy 
w dalszym ciągu wykazują rów­
ną, wysoką formę.

* • *
Z okazji zakończenia VI etapu 

na stadionie im. Waltera Ulbrich­
ta w Berlinie odbyta się wielka 
manifestacja, w czasie której wy­
głosił przemówienie wicepremier 
NRD — Walter Ulbrlcht.

„Freundschaft". To słowo znają 
już dziś wszyscy kolarze. Sły­
szą je tak często jak przed tym 
w Polsce słowa: „Pokój", „Przy 
jaźń",

• • •

Kiedy składano rano życze­
nia solenizantowi Stanisławo­
wi Królakowi, życzono mu zwy­
cięstwa w etapie i żółtej ko­
szulki przodownika wyścigu. 
Królak, który nie traci humoru 
odpowiedział z uśmiechem: — 
Dobrze, zablorę ją Wilczewskie 
mu, — a po chwili dodał... jak 
uśnie, wyciągnę mu ją z wa­
lizki.

* * *

O odebraniu Wilczewskiemu 
żółtej koszulki myśli wielu ko­
larzy, a najwięcej Duńczycy 
Dalgaard i Ostergaard. Wiele 
musiell się oni napracować w 
sobotę, aby dogonić grupę, w 
które) uciekał Wilczewski. Nie 
udały się jednak Duńczykom 
ich plany I Wilczewski pojedzle 
w niedzielę nadal w koszulce 
przodownika, podobnie lak ca­
ły nasz zespół w niebieskich 
koszulkach najlepszej drużyny.

W piątek wycofał się z wy­
ścigu jeden z najpopularniej­
szych i najweselszych kolarzy 
— Austriak Deutsch. — „Nie 
mogłem dalej jechać — powie­
dział Deutsch — chociaż wierz­
cie ml, bardzo chciałem ukoń­
czyć wyścig. Byłem tak zmę-

Piłkarze Rumunii 
zwyciężają NRD

Przed zakończeniem 6 eta­
pu VII Wyścigu Pokoju roze­
grano w Berlinie na stadio­
nie im. Waltera Ulbrichta 
mecz piłkarski między repre­
zentacjami Rumunii i NRD.

Zwyciężyli Rumuni 1:0. 
Bramka padla w 35 minucie 
gry ze strzału Ozona.

W przedmeczu drużyn junio 
rów obu krajów zwyciężyli 
również goście — 2:1 (1:1).

Godziny... 
minuty...

sekundy...

Godziny... 
minuty...

sekundy...

1. Wilczewski (Polska) 24.47.16
2. Dalgaard (Dania) 24.48.31
3. Broek (Holandia) 24.51.06
4. Van Meenen (Belgia) 24.52.21
5. Klabiński (Polska) 24.52.45
6. Rusman (Holandia) 24.54.33
7. Hansen (Dania) 24.54.40
8<-de Groot (Holandia) 24.54.55
9. Rużiczka (CSR) 24.56.03

10. Królak (Polska) 24.57.54
11. Grabowski (Polska) 24.58.07
12. Nachtigal (CSR) 24.58.35
13. Van der Lyke (Hol.) 25.00.26
14. Gerrard (Anglia) 25.02.46
15. Pedersen (Dania) 25.03.10
16. Van Schill (Belgia) 25.04.15
17. Verplaets (Belgia) 25.04.28
18. Vesely (CSR) 25.05.12
19. Haskell (Anglia) 25.06.01
20. Ruvet (Belgia) 25.06.06
43. tasak (Polska) 25.28.45
55. Hadasik (Polska) 25.59.38

1. Polska 74.27.04
2. Holandia 74.35.20
3. CSR 74.36.38
4. Dania 74.38.57
5. Belgia 74.41.00
6. ZSRR 74.56.55
7. Anglia 75.13.25
8. NRD 75.33.51
9. Francja 75.37.40

10. Bułgaria 76.06.22
11. Rumunia 76.16.21
12. PolSnla Francuska 76.24.12
13. Szwecja 77.11.43
14. Finlandia 78.16.14
15. Węgry 78.56.38
16. Norwegia 80.16.43
17. Albania 86.57.16

DRUŻYNOWO PO SZEŚCIU 
ETAPACH:

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO SZEŚCIU ETAPACH

WYNIKI DRUŻYNOWE VI ETAPU:

1. Van Meenen (Belgia) 5.04.27
2. Niemytow (ZSRR) 5.05.27
3. Kubr (CSR) 5.05.30
4. Verplaets (Belgia) 5.05.30
5. Trefflich (NRD) 5.05.30
6. Vesely (CSR) 5.05.30
7. Matwiejew (ZSRR) 5.05.30
8. Rużiczka (CSR) 5.05.30

9. Dalgaard (Dania)
10. Hansen (Dania)
11. de Groot (Holandia)
12. Payw (Holandia)
13. Broek (Holandia)
14. Pawlisiak (Pol. Francuskał
15. Grabowski (Polska)
16. Królak (Polska)
17. Schulz (NRD)
18. Schur (NRD)
19. Krivka (CSR)
20. Rusman (Holandia) 5.05.44
21. Klabiński (Polska) 5.05.58
22. Wilczewski (Polska) 5.06.46
49. tasak (Polska) 5.22.14

1. CSR 15.16.50
2. NRD 15.17.06
3. Holandia 15.17.09
4. Polska 15.17.24
5. Belgia 15.23.05
6. ZSRR 15.23.38
7. Dania 15.23.57
8. Francja 15.37.33
9. Anglia >5.37.33

10. Bułgaria >5.43.57
11. Rumunia 15.52.08
12. Polonia Francuska 15.54.44
13. Szwecja 16.05.39
14. Finlandia 16.33.00
15. Węgry 16.48.48
16. Norwegia 17.11.38
17. Albania 18.14.59

W czasie 5.05.43 sklasyfiko< 
weno następujących zawodnh 
ków:

1. Dalgaard — Dania 4.52.09
2. Broek — Holandia 4.53.09
3. Kubr — CSR 4.53.42
4. Kerkhoven — Belgia

4.54.37
5. Ruvet — Belgia
6. Picot — Francja
7. Pedersen — Dania
8. Nachtigal — CSR
9. Ostergaard — Dania

10. Niemytow — ZSRR
U. Meister — NRD
12. Gerrard — Anglia
13. Skott — Szwecja 4.54.58
14. Klewcow — ZSRR 4.54.58
15. Rusman —Holandia 4.54.58
19. Klabiński — Polska 4.55.28
21. Wilczewski — Polska

4.55.28
30. Królak — Polska 4.56.03
32. Grabowski — Polska

4.56.25

1. Dania — 14.42.23
2. Holandia — 14.43.35
3. Belgia — 14.44.42
4. Anglia — 14.45.16
5. Polska — 14.46.59
6. CSR — 14.47.21
7. ZSRR — 14.47.38
8. Rumunia — 14.50.51
9. Francja — 14.57.20

10. NRD — 14.57.20

1. Wilczewski—Polska
19.40.30

2. Dalgaard — Dania 19.42.48
3. Ostergaard — Dania

19.44.40
4. Broek — Holandia

19.45.23
5. Nachtigal — CSR 19.46.04
6. Klabiński — Polska

19.46.47
7. van Meenien — Belgia

19.47.54
8. van der Lyke —

Holandia 19.47.55
9. Rusman — Holandia

19.48.49
10. Hansen — Dania 19.48.57
16. Królak — Polska 19.52.11
17. Klabiński — Pol. Frań.
— 19.52.13

18. Grabowski — Polska
19.52.24

33. Lasak — Polska 20.06.31
80. Hadasik — Polska 20.37.17

1, Polska — 59.09.40
2. Dania — 59.15.00
3. Belgia — 59.17.55
4. Holandia — 59.18.11
5. CSR — 59.19.48
6. ZSRR — 59.33.17
7. Anglia — 59.35.52
8. Francja — 60.00.07
9. NRD — 60.16.45

WYNIKI DRUŻYNOWE 
V ETAPU

WYNIKI INDYWIDUALNE 
PO PIĘCIU ETAPACH

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO PIĘCIU ETAPACH


